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Przed strajkiem 
w przemyśle naftowym
W obronie niezależności 
gospodarcze) Polski

Pow stały , przy pom ocy i pod n a­
ciskiem  Rządu, ogólno - naftowy 
kartel, rozpoczął już swoją zgodną 
z p ra k ty k ą  w szystkich  karte li, dzia­
łalność. Jeszcze nie zaschła farba 
d ru k a rsk a  na łam ach rządow ej „Pol­
ski Gospodarczej", gdzie się re k la ­
muje pow stanie karte lu , jako dzieło 
epokow ej wagi, m ające przynieść 
społeczeństw u „w ielkie korzyści, a 
przem ysłow i naftow em u zapew nić 
rozw ój", a już —  jak donosiliśm y — 
przem ysłow cy naftow i zażądali ob­
niżki plac i zniesienia całego szere­
gu podstawowych zdobyczy umo­
wnych robotników w przemyśle naf­
towym.

A nalizując w prost bezw stydną 
w ysokość proponow anej przez p rz e ­
m ysłow ców  naftow ych obniżki płac, 
o raz bu tny  sposób zaw iadom ienia 
Zw iązków , że —  gdy się nie zgodzą 
na  p rzedstaw iony  p ro jek t nowej u- 
mowy, a raczej „d y k ta tu "  —  to 
„dyktat" ten zostanie ogłoszony  
bezpośrednio robotnikom i z dniem  
1-go września wprowadzony będzie 
w życie, — m a się w rażenie, że z 
chw ilą pow stan ia k a fte lu  zm ieniły 
się tak że  poglądy i nastro je  sam ych 
przem ysłow ców  naftow ych. Bo trz e ­
ba bezstronnie przyznać, że przem y­
słow cy naftow i byli dotychczas w 
stosunku  do robotn ików  trochę ro z ­
sądniejsi od reszty  sw o x h  kom pa­
nów. W arunk i p racy  i p łacy  w  p rz e ­
m yśle naftow ym  były  regulow ane 
dotychczas nie na sposób znany i u- 
znany  za najlepszy w  reszcie Polski, 
gdzie się z robotnikam i mówi przy 
pom ocy rozkazów  i nakazów , oraz 
p a łek  policyjnych, ale drogą wspól­
nych z przedstawicielami robotni­
ków, narad, z uwzględnieniem także 
potrzeb i interesów robotników. 
Zdaje się, że ten  dotychczasow y 
system , aczkolw iek  uw zględniał zn a­
czenie w produkcji p racy  robo tn i­
czej, i liczył się z po trzebam i ży ­
w ych ludzi — nie szkodził też prze­
mysłowi naftowemu, ale, przeciwnie, 
pozwalał mu przetrwać często bar­
dzo ciężkie okresy.

Z chw ilą pow stan ia k a rte lu  po­
w iał inny w iatr. Rozum ni p rzem y­
słow cy poszli całkow icie pod k o ­
m endę francuskiego k ip ita łu  i fran ­
cuskich spekulantów , k tó r?y  tra k tu ­
ją Polskę, jak w łasną afrykańską ko- 
lonję, a robotników , j ik  niew olni­
ków, —  i zastosow ali now e m etody, 
które w  sku tkach  m o£ą zadecydo­
w ać nie o rozwoju, lecz o upadku  
przem ysłu  naftow ego. W iemy prze­
cież, że kapitał francuski robi w szy­
stko, aby przez rabunkową gospo­
darkę i odpowiednią politykę naci­
sku finansowego jak naiprędzej skoń 
czyć z naszym przemysłem nafto­
wym i w  ten sposób uwolnić nietyl- 
ko rynki zagraa ’cm e  od konkuiencji 
polskich produktów naftow ych, lecz 
także stworzyć sobie zbyt dla nad­
miaru własnych produktów nafto­
wych, pochodzących z więcej rento­
wnych kopalń zagrank” -rych na ry n ­
ku polskim . A w antury , jakie k ap ita ­
liści obcy chcą obecnie sprow oko­
w ać z robotn ikam i w przem yśle naf­
towym , m ają przyspieszyć i-ealizację 
upragnionego celu. Tem  ty lko  w y łą ­
cznie tłum aczyć sobie należy za ­
ostrzony  kurs tak ty k i przem ysłow ­
ców naftow ych w obec robotników .

W iem , że przem ysłow cy naftow i, 
ztsruoowani w  Izbach P racodaw ców  
Naftowych, opierali się długo naci­
skow i K oncernu F rancuskiego — 
„Małopolska", dom agającego się od 
roku w ypow iedzenia Związkom  u-

Dekrety i rozporządzenia
Numer 74 „Dziennika Ustaw"
.Fundusz  Pomocy B e z ro b o tn y m ^ S t r a ż  więzienna-Obleg pieniążny-Postgpowanie  doraźne

W dniu wczorajszym ukazał się nu­
mer 74 „Dziennika Ustaw", zawierający 
szereg nowych zarządzeń Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wydanych z mocy 
pełnomocnictw, udzielonych przez Sejm, 

Ukazało się przedewszystkiem rozpo­
rządzenie, dotyczące POMOCY BEZRO­
BOTNYM, które wprowadza specjalne 
opłaty na rzecz „FUNDUSZU POMO­
CY", a to od kwitów komunalnych, bi­
letów wstępu, totalizatora, piwa, cukru, 
żarówek elektrycznych, spożycia gazu 
przebywania w godzinach nocnych w za 
kładach gastronomicznych i salach bi­
lardowych i wreszcie — od schowków.

Organami „Funduszu Pomocy Bezro­
botnym" są: Komitet Naczelny, Dyrek­
cja i komitety lokalne.

Następnie ukazało się rozporządzenie, 
organizujące STRAŻ WIĘZIENNĄ, zgo­
dnie z którem straż więzienna jest kor­

pusem jednolitym, umundurowanym, z 
głównym inspektorem na czele. Straż 
podlega ministrowi sprawiedliwości. 
Niezbyt ściśle sformułowana jest w roz­
porządzeniu kompetencja straży wię­
ziennej, a mianowicie—określono w ten 
sposób, że straż powołana jest do wy­
konywania {!?) kar pozbawienia wolno­
ści i tymczasowego aresztowania w za­
kresie wymiaru sprawiedliwości.

Następne rozporządzenie dotyczy 
ZMIANY USTROJU PIENIĘŻNEGO. 
Wybijane będą monety złote po 100 zł , 
50 zł. i 25 zł.; srebrne — po 10 zł., 5 zł.
1 2 zł.; niklowe — po 1 zł., oraz po 50 
gr., 20 gr. i 10 gr.; bronzowe — po 5 gr.,
2 gr. i 1 gr. Monety złote po 25 zł, o- 
trzymują nazwę „dukata".

W tymże samym numerze „Dziennika 
Ustaw" ukazało się rozporządzenie o 
wprowadzeniu POSTĘPOWANIA DO­

RAŹNEGO. Rozporządzenie to okre­
śla przestępstwa, które, według nowej 
nomenklatury cyfrowej kodeksu karne­
go, wchodzącego w życie w dn. ! wrze­
śnia b. r. będą podlegały sądownictwa 
doraźnemu. Przy tej sposobności war.o 
zaznaczyć, że rozporządzenie to wej­
dzie w życie w pierwszą rocznicę funk­
cjonowania sądów doraźnych w naszem 
państwie.

Następne rozporządzenie prezesa Ra­
dy Ministrów, wydane w porozumienia 
z zainteresowanymi ministrami, doty­
czy sposobu wymiaru, poboru, ściąga­
nia i kontroli opłat na rzecz Funduszu 
Pomocy Bezrobotnym.

Ostatnie wreszcie rozporządzenie mi­
nistra skarbu wycofuje z obiegu srebrne 
monety jednozłotowe, które tracą moc 
prawnego środka płatniczego z dn. 31 
grudnia 1932 r.

Zagadnienie Mandżurii
S ła n o w is R o  R e p u b liR i  C b ib sK ie j

W odpowiedzi na mowy ministra 
spraw zagranicznych i premjera Japo- 
nji ogłosił deklarację publiczną minister 
spraw zagranicznych Rządu nankińskie- 
go Republiki Chińskiej. Sformułowano 
w tej deklaracji postawę Chin wobec 
zagadnienia Mandżurji.

W Mandżurji nie zapanuje spokój i po­
rządek, dopóki nie usuną się stamtąd 
wszystkie wojska japońskie. Poprawa 
w stosunkach między Chinami a Japo- 
nją zależy całkowicie od tej ostatniej. 
Chiny nie ustąpią nigdy ani piędzi swe­
go terytorjum i żadnego ze swoich praw, 
a sile zbrojnej będą się opierać wszei-

Japonia i Stany Zjednoczone
KroKi p o j e d n a w c z e

Rząd japoński postanowił wysłać do 
St. Zjednoczonych nadzwyczajną misję 
dyplomatyczną, z admirałem Nomura 
na czele, który był dowódcą eskadry 
japońskiej podczas działań wojennych
pod Szanghajem.

Koła polityczne twierdzą, iż podróż !

admirała Nomury będzie miała charak­
ter „misji pokojowej".

W ostatnim czasie między Japonją i 
St. Zjedroćzonemi dało się zauważyć 
naprężenie stosunków politycznych w 
sprawie Mandżurji, Zwłaszcza przemó­
wienie ministra spraw zagranicznych 
Uszidy, zapowiadające uznanie Man­

dżurji przez Japor.ję, wywołało w Ame­
ryce bardzo niekorzystne wrażenie i 
spowodowało inierwencję ambasadora 
St. Zjednoczonych.

Admirał Nomura ma poruszyć także 
sprawę przeniesienia atlantyckiej floty 
St. Zjednoczonych na Ocean Spokojny.

Wojna domowa w Brazylii
Walki w Brazylji trwają w dalszym 

ciągu. Mają one dwa ogniska: jedno w 
samym Rio de Janeiro, gdzie część mia­
sta znajduje się w rękach powstańców, 
drugie — na froncie regularnym na gra­
nicy stanu (prowincji autonomicznej) 
Sao Paulo. Rząd brazyliiski .wezwał do­
wódcę wojsk rządowych na froncie, gen, 
Cunnę, by przybył do Rio de Janeiro;

gen. Cunno przyleciał samolotem i o- 
bjął w Rio de Janeiro faktyczną dykta­
turę wojskową. Prawie jednocześnie ad­
miral Noronna ogłosi wezwanie do ma­
rynarki wojennej, by się przyłączyła do 
’ ewolucji.

Na frorcie na granicy Sao Paulo woj­
ska rządowe podjęły ofensywę w więk­
szym stylu. Podobno ofensywa załamała 
się. Gen. Portinko w stanie Rio Grande

do Sul miał przejść wraz z podległymi 
sobie wojskami na stronę powstańców.

Rewolucja  w  Equadorze
W stolicy Equadoru wybuchło po­

wstanie miejscowego garnizonu. Żołnie­
rze obwołali prezydentem Republiki 
Naftelego Bonifaca. Szczegółów dotych­
czas brak.

mowy i zastosow ania „ostrego k u r­
su" w obec robotników . Doszło w re ­
szcie do tego, że „Małopolska", nie 
m ogąc przeprow adzić, w obec oporu 
Tzb, swego stanow iska, w ystąp iła  z 
Izby i sam a um owę w ypow iedziała. 
Sądziliśmy, że re sz ta  przem ysłow ­
ców, w in teresie  przem ysłu  n afto ­
wego, w y trw a  na rozsądnem  stan o ­
w isku i nie przy łączy  się do s tan o ­
w iska francuskich spekulan tów  z 
K oncernu „Małopolska"; że K on­
cern „Małopolska" będzie zm uszo­
ny sam  zm ierzyć swoje siły z soli­
darną w olą robotników . S ta ło  się 
V nr-ei. Wśiad za „Małopolską" po­
szedł cały przemysł naftowy i umo- 
tTT: wypow iedział.

Pow stanie k arte lu , przy nacisku

Rządu, zrobiło  swoje... Spekulacyj­
ny k ap ita ł francuskich g rabarzy  n a­
szego przem ysłu  naftow ego za try ­
umfował — przynajm niej narazie 

nad zdrow ym  rozsądkiem  i in te re ­
sem tego przem ysłu.

P ierw szy ak tem  tego — nie p ierw ­
szego —  „zw ycięstw a" obcych spe­
kulan tów  nad in teresam i Polski, jest 
w ypow iedzenie um owy zbiorow ej w 
przem yśle naftow ym  i groźba, zdaje 
się nieuknionego, już w tym  tygo­
dniu STRAJKU GENERALNEGO  
W  CAŁYM  PRZEMYŚLE NAFTO­
WYM. R obotnicy naftow i — to  nie 
tłum  bezw olnych i uległych niew ol­
ników, lecz k a rn a  i so lidarna arm ja 
zorganizow anych i św iadom ych swej 
siły obyw ateli. N arzuconą celow o

i rozm yślnie w alkę p rzez p rzem y­
słow ców  naftow ych, robotnicy naf­
towi podejmą i poprowadzą z całą 
bezwzględnością i —  jak w iele tru­
dnych walk — zakończą ją zw ycię­
sko. Ze zdobyczy, k tó re  sobie ro b o t­
nicy na p rzestrzen i dziesią tek  la t 
w yw alczyli, nie dadzą sobie w y k re ­
ślić ani jednej litery. K lasow e zaś 
Zw iązki Zaw odow e pok ieru ją  w alką 
zorganizow anych naftow ców  tak , 
aby in teresy  ich zosta ły  całkow icie 
obronione —  i aby załam ały  się raz 
na zaw sze skierow ane p rzeciw  is t­
nieniu przem ysłu  naftow ego w  P o l­
sce m achinacje obcych giełdziarzy. 
i spekulantów .

Jan Stańczyk.

Z. P. P. s.
Przypominamy, że we czwartek dn. 

1 września o g. 11 r. w lokalu własnym 
w gmachu Sejmu odbędzie się posiedze­
nie plenarne Z. P. P. S.

Prezydjum.

Trzystu...

kiemi środkami. Chiny nie zgodzą się 
nigdy na taką linję polityczną, któraby 
wprowadzała w grę sztuczne państwo 
mandżurskie, jako czynnik istotny. W 
Mandżurji nie istniał nigdy wewnętrzny 
ruch separatystyczny, a tylko odbicie 
zagranicznych wystąpień imperialistycz­
nych.

Wczorajsze pisma twierdzą, że na 
podstawie ostatniego zarządzenia p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, zawiesza­
jącego na pewien czas konstytucyjną za­
sadę nieusuwalności sędziów, — trzysta 
sędziów ma w najbliższych tygodni ich 
odejść w stan spoczynku, względnie wo- 
góle odejść ze służby państwowej.

Po ostatnich dekretach
Dekret o tymczasowem zawieszeniu 

nieusuwalności sędziów 
wywarł duże wrażenie w szerokich ko­
łach społecznych, zwłaszcza zaś w ko­
łach prawniczych i sądowniczych.

Powrócimy do niego jutro w artykule 
specjalnym.

Rokowania w przemyśle 
naftowym

W związku z zatargiem naftowym 
(piszemy o nim obszernie w artykule 

> wstępnym) rozpoczęły się wczoraj we 
Lwowie rokowania między przemysłow­
cami a przedstawicielami związków za­
wodowych: górników, metalowców i che 
micznych.

E ksm is je
W okresie tygodniowym od 17 do 23 

b. m. umieszczono w miejskich schro­
niskach dla bezdomnych 17 rodzin, zło­
żonych z 84 osób.

Z pośród tych 17 rodzin, 14 zostało 
świeżo eksmitowanych z mieszkań za 
niepłacenie komornego wskutek braku 
pracy!!

S t r a j k  w łó k n ia rz y  
ang ie lsk ich

Wczoraj strajkowało 130.000 włóknia­
rzy. W niektórych fabrykach oracodaw- 
cy poczynili ustępstwa; tam robotnicy 
powrócili do pracy.

Spadek po Kreugerze
Wydany został w Wiedniu tymcz iso- 

wy zakaz zastawu i sprzedaży majątku 
towarzystw akcyjnych „Solo" i „Sirius", 
należących do trustu Kreugera. Zarzą­
dzenie sądu wydano naskutek żądań 
wierzycieli przedsiębiorstw Kreugera, 
którzy pretensje swoje chcą zabezpie­
czyć obecnie na majątku jego w Au- 
strji.

Dzienniki wiedeńskie podkreślają, że 
oba towarzystwa znajdują się w stanie 
kwitnącym.

Ponieważ strona prawna tego zagad­
nienia wywołuje wątpliwości, zgłoszone 
będzie odwołanie przeciwko .zarządze­
niu.

Proces polityczny
w obronie Mussoliniego

W dn. 8 września Sąd Grodzki w 
Warszawie będzie rozpatrywał sprawę 
grupy akademików, którzy demonstro­
wali w teatrze Narodowym przeciwko 
wystawieniu sztuki Mussoliniego p. t. 
„Sto dni".

Umowa zbiorowa
w przemyśle młynarskim

Na dwustronnej konferencji w okrę­
gowym inspektoracie pracy osiągnięto 
zasadnicze porozumienie w sprawie za­
warcia nowej umowy zbiorowej w prze­
myśle młynarskim w Warszawie.

Pozostaje do uzgodnienia tylko spra­
wa zaliczenia pracowników do ustalo­
nych kategorji płac.

i
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R eakcja w  N iem czechCzego nam brak?
Dorobek polskich prac historycz­

nych o dobie ODBUDOW YW ANIA  
PAŃSTW A POLSKIEGO jest jesz­
cze bardzo ubogi. Używam określenia: 
„ubogi" w sensie ilościowym; bo ma­
m y już kilka książek wartościowych, 
czy to, jako dokument psychologicz­
ny, czy, jako zbiór materjałów rze­
czowych, czy wreszcie, jako zestawie­
nie usystematyzowane pewnej kate- 
gorji, pewnego rodzaju zdarzeń dzie­
jowych; mamy tomy „Niepodległoś­
ci“ Leona Wasilewskiego, niezastą­
pione doprawdy źródło wspomnień, 
faktów i dokumentów. Ale te wszyst­
kie „plusy" — to są bądź co bądź tyl­
ko FRAGMENTY, dalekie od rów­
nie pełnego ujęcia rzeczy, jak, na- 
przykład, dzieła Masaryka i Benesza 
w Czechosłowacji, jak ogrom litera­
tury rosyjskiej i sowieckiej i emigran- 
ckiej, — dającej w sumie obraz pra­
wie całkowity wojny domowej z lat 
1918 — 1920.

U nas r. 1920 dał stosunkowo naj­
więcej twórczości pamiętnikarskiej i 
oceniającej (książki PIŁSUDSKIE­
GO, SIKORSKIEGO, ŻELIGOW­
SKIEGO, SZEPTYCKIEGO, dużo ar­
tykułów w fachowej prasde wojsko­
wej). Tu otrzymaliśmy zato zbyt wie­
le POLEMIKI osobistej i politycznej 
(najmniej u Sikorskiego, najimęóej u 
Żeligowskiego), w publicystyce zaś u- 
rzędowych albo półurzędowych w y­
dawnictw wojskowych — zresztą nie 
zawsze  — uderza — nawet laika — 
STRONNICZOŚĆ „nastawienia" au­
torów, co odbiera piszącemu o histo- 
rji prawo do miana historyka.

W rezultacie — systematycznego, 
analitycznego i bezstronnego — ze 
stanowiska aktualnej walki politycz­
nej — wykładu zdarzeń EPOKI od 
klęski rewolucji 1905 r. aż do pokoju 
ryskiego i uznania granic wschodnich 
przez wielkie mocarstwa, — takiego 
wykładu BRAK, a ten brak daje się 
odczuwać bardzo dotkliwie.

Młode pokolenie dostaje w szko­
łach „wychowanie państwowe", zaa­
plikowane przez p. Jędrzejewicza. 
Jak zawsze bywa w takich wypad­
kach, natury bierne przyjm ują histo­
ryczną wiedzę urzędową biernie, z 
zupełną obojętnością; natury czynne 
zaś nabierają przekonania, że w szy­
stko było NAPRAW DĘ akuratnie 
naodwrót, niż podaje „nauka" urzę­
dowa. A  przecie ZROZUMIENIE 
tamtych lat, znajomość przebiegu 
zdarzeń, wyczucie ówczesnych sytua­
cji, ówczesnego układu sił, ówczes­
nych MOŻLIWOŚCI zapoznanych i 
pominiętych, ówczesnych MOŻLIWO­
ŚCI wyzyskanych i zorganizowanych 
— to SKARB BEZCENNY dla poko­
lenia, które nie przeżywało walki o 
Niepodległość, a ma PRZEBUDO­
WAĆ i UTRWALIĆ społecznie, gos­
podarczo, kulturalnie Polskę już nie­
podległą.

Z punktu widzenia SOCJALIZMU 
POLSKIEGO byłaby to praca o war­
tości ogromnej dla polskiego ruchu 
socjalistycznego. Gdyby się jej podję­
li nasi młodzi historycy, — związani 
z marksowską szkołą myślenia, — od­
daliby nam wszystkim usługę nieoce­
nioną.

S. K.

RonfisKata
„Chłopskiej Prawdy"

Bieżący zeszyt naszej „Chłopskiej 
Prawdy'1 został posłany do cenzury w 
dn. 25 sierpnia i został skonfiskowany 
w dn. 28 sierpnia.

O łówek cenzora pokiereszow ał a rty ­
kuł wstępny, omawiający zasady pro­
gramu socjalistycznego, artykuł, oma­
w iający budowę luksusowych gmachów 
B. G. K. i Banku Rolnego oraz wyjątki 
z artykułu „Robotnika" p. t. „Robotnicy 
zajmują fabryki".

Mmifestacla ludowców
W  niedzielę ubiegłą odbyła się w 

pow. Stopnickim w ielka manifestacja 
ludowców przy udziale kilku tysięcy 
w łościan i w łościanek przeciw ko obo­
zowi „sanacyjnemu". Ob. ob. M. Mali­
nowskiemu i W. W itosowi zgotowano 
gorące owacje.

DolarówRa
Ciągnienie dolarówki odbędzie się w dn.

1 września w sali konferencyjnej min. skar­
bu.

W escły kącik
Po nadejściu do W arszaw y wiadomości 

o otrzym aniu 100.000 franków  przez por. 
Żwirkę, p rezyden t Słomiński pospiesznym 
pociągiem  w yjechał do Berlina, aby zaciąg­
nąć u porucznika Żwirko pożyczkę.

Dowiedziawszy się o tem pułk. Koc, po­
pędził samolotem do Berlina.

DZIEŃ DZISIEJSZY.
Dzisiaj o gO’dz. 1-ej zbiera się Sejm 

pruski poraź pierwszy pod rządami 
komisarskiemi Papena.

W dwie godzimy później nastąpi 
otwarcie nowego Reichstagu, który 
po wyborze prezydjum ma być odro­
czony na tydzień.

Los Reichstagu zdaje się być prze­
sądzony. O ile rząd Papena otrzyma 
votum nieufności, Reichstag zostanie 
rozwiązany.

NOW Y ZAMACH STANU.
Ponieważ nowe wybory dałyby 

najprawdopodobniej taki sam wynik 
co ostatnie, przeto Rząd Papena za­
myśla dokonać nowego zamachu sta­
nu i drogą rozporządzenia Prezyden­
ta zmienić ordynację wyborczą. Wiek 
wyborców ma być podwyższony; pro 
porcjonalność ma być zniesiona; rów­
ność i powszechność wyborów są ró­
wnież zagrożone.

NIEJASNA SYTUACJA.
Wobec otwarcia sejmu pruskiego 

i Reichstagu sprawa wyroku bytom­
skiego ustępuje na plan dalszy i u- 
waga opinji znowu skupia się na sy­
tuacji politycznej, która jest wciąż 
niejasna.

W grę wchodzą narazie trzy czyn­
niki: Rząd Papena, hitlerowcy i „cen 
trum". Między Papenem a Hitlerem 
stośunki są jeszcze w związku ze 
sprawą bytomską naprężone.

Jeden z organów Hitlera ostrzega 
nawet Papena przed rozwiązaniem 
Reichstagu i przed... nielegalnemi 
sposobami rządzenia.

Co do „Centrum", to krążą słuchy, 
że toczą się wciąż rokowania między 
niem i hitlerowcami i że rokowania 
te są na dobrej drodze. Ile w tem 
prawdy, trudno powiedzieć. Możliwe, 
że Hitler, pogniewany na Papena, 
szuka porozumienia z centrum, by 
ponad głową Papena utworzyć wię­
kszość w Reichstagu i obalić Papena. 
To usprawiedliwiałoby nawoływanie 
Papena ze strony hitlerowskiej do 
legalizmu.

Z drugiej strony chodzą mętne po­
głoski o odrębnej akcji gen. Schlei­
cher a, który jakoby jest zwolenni­
kiem etatyzmu i przeciwnikiem obe­
cnych form ustroju gospodarczego. 
Schleicher miał szukać rozmowy z 
przywódcami klasowych i chrześci­
jańskich związków zawodowych. Po­
głoski te powstały stąd, że Schlei­
cher, przemawiając w radjo, użył 
słów, że Reichswehra nie chce bronić 
„przeżytych form gospodarczych i nie 
dających się utrzymać stosunków 
własności". Niewiadomo, czy słowa

W  niedzielę odbył się w sali Zwia.zku 
Pracow ników  Instytucji Użyteczności 
Publicznej przy ul. W areckiej 7 w W ar­
szawie Zjazd W arszawskiego Oddziału 
Związku Zawodowego Małorolnych,

Na Zjazd przybyło około 250 delega­
tów wiosek zorganizowanych w Związ­
ku.

Specjalne zainteresow anie wzbudza 
kwestja opłat wjazdowych, pobieranych 
przez Magistrat warszawski, oraz optat 
za postój na targowiskach.

„Przywożę korzec kartofli” — mówi , 
jeden z delegatów — opłata rogatkow a ) 
wynosi 1 zł. 50 gr., op łata  targow a kosz­
tuje mnie także 1 zł. 50 gr., razem  p ła­
cę 3 zł., a za ten swój korzec kartofli 
otrzymuję 4 zł. Gdzie tutaj p o k ry će  
kosztów  produkcji i transportu, n e 
wspominając już o godziwym zarobku?”.

Tego rodzaju przykładów, wskazują­
cych na dotkliwe obciążenie drobnych 
rolników z tytułu wygórowanych opłat 
wjazdowych i targowych jest wiele.

Na zjeździe poruszono i taki nierzad­
ki wypadek, że opłaty te nietylko po­
żerają całkow ity dochód z produktów  
dostarczanych na rynek, ale poprostu

Nowy Jork, 29.VIII (ATE). Lotnicy 
polscy, biorący udział w m iędzynarodo­
wym meetingu lotniczym w Cleveland, 
przybywszy „Pułaskim " do Nowego Jo r- 
kti startow ali w dniu wczorajszym do 
C leveland z lotniska Bellefonte.

W  chwili startu m otor eksplodował.

te są próbnym balonikiem pod czyimś 
adresem, czy zwykłym lapsusem. 
Dość, że słowa te posłużyły do pow­
stania legendy o Schleicherze.

POSZUKIWACZE.
Legenda ta — mniejsza o to ile w 

niej prawdy —  potwierdza jednak 
fakt, że Rząd Papena gubi się w po­
szukiwaniach nowej polityki. Jeżeli 
chodzi o władzę, to Papen  jest zda­
nia, że potrafi ją utrzymać, przy po­
parciu Hitlera, lub bez niego, z par­
lamentem, lub bez parlamentu. Tak 
samo Papen nie żywi wątpliwości co 
do ogólnego kierunku swej polityki, 
którą możmaby określić jako dąże­
nie do przywrócenia czasów prus­
kich z przed 50 lat.

Trudniej wszakże rozwiązać pa­
lące zagadnienia dnia, stojące przed 
Niemcami. Zagadnienia przedewszy- 
stkiem gospodarcze, finansowe, spo­
łeczne.

PROGRAM PAPENA.
Pewne światło na zamierzenia rzą­

du rzucił Papen w swej mowie nie­
dzielnej na zjeździe związków rolni­
czych w Munsterze. Mowy tej nie 
znamy jeszcze dokładnie, ale z tego 
co doniosły depesze można sobie u- 
robić pojęcie o planach Papena.

Dużo z tego, co mówił Papen, przy 
pominą do złudzenia gadaninę naszej 
„sanacji". Te same frazesy o partyj- 
niotwie, o pracy dla oaóstwa i t. d. 
Gdy Papen żąda posłuchu dla pra­
wa i ustaw, to budzi tylko śmiech, 
ponieważ rząd jego dokonał już za­
machu stanu w Prusach, a planuje 
dalsze zamachy.

Tak samo przypomina „sanację" 
zapowiedź „orzebudowv Niemiec we 
wszystkich dziedzinach". Mimo wofi 
nasuwa się porównanie ze „świato-

Po mowie Papena
Otoczenie kanclerza von Papena pra­

gnie za wszelką cenę nadać jego mowie 
niedzielnej charaktr wydarzenia epoko­
wego. Depesze naszej P. A. T. sekun- 

] dują pod tym względem otoczieniu pa- 
1 penowskiemu.
I Prasa hitlerowska uważa mowę za 

ostateczne zerwanie z Hitlerem, połą- ‘ 
czone z... aneksją części programu hit- 
letrowskiego.

Wbrew tonowi przemówienia, bardzo 
pewnemu siebie, wczoraj krążyły w  
Berlinie uporczywe pogłoski, że von 
Papen ustępuje, a miejsce jego zajmie 
gen. Scheicher.

zmuszają do dopłaty gotówką z k iesze­
ni drobnych rolników.

Ponadto niektóre targow iska pob ie la­
ją za sam postój opłaty dochodzące 
4 zł. od pierwszych wozów.

To też kwestja obniżki opłat stała się 
nietylko palącą, ale wprost kwestją u- 
trzymania się przy życiu dla olbrzymiej 
większości drobnych gospodarstw.

Akcja ta, zapoczątkow ana już w sze­
regu pow iatów  w kraju, sta ła  się obec­
nie aktualną w stosunku do M agistralu 
warszawskiego.

Zjazd zajął wobec opłat stanowisko, 
doceniające trudności finansowe miasta, 
ale domagające się jednocześnie o-d m ia­
sta  wzięcia pod rozwagę istotnie cięż­
kiego położenia drobnych producentów.

Wysunięto postulaty, które dzisiaj 
przedstawi p. Prezydentowi miasta spe­
cjalnie wyłoniona przez Zjazd delegacja. 
Zastanowiono się jednocześnie nad a k ­
cją r.a w ypadek nieuwzględnienia słusz­
nych żądań Zjazdu i nakreślono plan 
odpowiedniej akcji.

Pozatem  Zjazd obradow ał w sprawach 
organizacyjnych W arszaw skiego Od­
działu Związku Zaw. M ałorolnych.

Towarzysz płk Kossowskiego, p. Ko­
toński, został ciężko poparzony, samolot 
zaś poważnie uszkodzony. Pułk. Kos­
sowski wyszedł z katastrofy  cudem bez 
szwanku.

Przyczyną katastrofy było niechluj­
stwo, a jak niektórzy tw ierdzą, złośli­
wość firmy am erykańskiej w której płk.

burczemi” projektami konsfytucyjne- 
mi „sanacji" i z „dorobkiem" na tem 
polu.

Z konkretnych projektów Papena 
zasługuje na uwagę zapowiedź wiel­
kiej reformy administracji i usunię­
cia dualizmu w Rzeszy i Prusach. 
Mamy tu potwierdzenie, że reakcja 
junkierska chce usadowić się na do­
bre w Rzeszy i że dąży przedewszy- 
stkiem do opanowania Prus.

Pod względem gospodarczym Pa­
pen musiał pogodzić sprzeczne żąda­
nia rolnictwa i przemysłu, Rolnictwo 
żąda programu samowystarczalności 
i ustanowienia kontygentów przywo­
zowych zzagraniicy. Przemysł zwal­
cza to żądanie, którego spełnienie 
równałoby się odcięciu Niemiec od 
rynków zagranicznych.

Papen poszedł na kompromis. Za­
sadę pełnej samo wystarczalności od­
rzucił, ale obiecał „umiarkowane u- 
regulowanie importu". Ponadto w  
planie uzyskania funduszów na ro­
boty inwestycyjne i zatrudnienie bez­
robotnych prawie wyłączono rolnic­
two od świadczeń.

Przemysłowi zaś Papen rzucił tłu­
sty ochłap w postaci poderwania 
prawa taryfowego. Przemysł będzie 
mógł wyłamać się z umów zbioro­
wych i obniżać płace według swego 
widzimisię. Jednem pociągnięciem 
pióra Papen chce zniszczyć jedną z 
najważniejszych zdobyczy niemiec­
kiej klasy robotniczej. Zamach na u- 
mowy zbiorowe i płace w połączeniu 
z drożyzną, która przyjdzie w zwią­
zku z „umiarkowanem uregulowa­
niem importu" — oto nowy prezent 
Papena dla klasy robotniczej.

REAKCJA PEŁNĄ PARĄ  
NAPRZÓD!

Dla niemieckiej klasy robotniczej 
nieporozumienia i spory między Pa­
penem i Hitlerem  są o tyle bez zna­
czenia, że jeden i drugi kuje dla 
niej kajdany. Papen robi to zgrab­
niej i inteligentniej od Hitlera i dla­
tego jest bodaj niebezpieczniejszy od 
niego.

Faktem wszakże jest, że reakcja 
papenowska i hitlerowska mają ten 
sam cel i że reakcja ta czyni zatrwa­
żające postępy.

Dzisiaj taki Papen poczyna sobie, 
jakgdyby nie było wcale miljonowej 
armji robotniczej, wzorowo zorgani­
zowanej i zdyscyplinowanej.

Przed klasą robotniczą Niemiec o- 
twiera się okres najcięższyh walk o 
chleb, o prawo, o wolność.

(jm b.)

Z ram ienia Rady Głównej i Rady Od­
działu przem awiali towarzysze: Wł.
Baranowski (sekretarz generalny Związ­
ku), St. Niemyski, Wł. Roguski (sekre­
tarz Oddziału Związku). Przewodniczył 
Iow. inż. T. Cichocki.

Przebieg Zjazdu cechowała głęboka 
troska o losy drobnych gospodarstw, 
a!e również i zdecydowana wola rozpo­
częcia walki o swoje postulaty i dopro­
wadzenia walki do zwycięstwa.

Tem bardziej godne jest napiętnow a­
nia stanowisko przedstaw icieli Związku, 
również przygotowującego się do akcji, 
którzy swojem nierozsądnem  w ystąpie­
niem byliby powagę Zjazdu zakłócili, 
gdyby nie spotkali się z tw ardą odpra­
wą całego Zjazdu.

Konferencja, jaka dzisiaj odbędzie się 
i pomiędzy delegacją Zjazdu W arszaw- 
| skiego Oddziału Związku Zaw. M ałorol- 
i nych a p. Prezydentem  m iasta, jest pil- 
I nie oczekiw ana nietylko przez szerokie 

rzesze drobnych właścicieli gospodarstw  
j w powiecie, ale również nie jest obojęt- 
j  na dla robotniczej ludności stolicy, zain- 
« teresow anej jaknajżywiej cennikiem 

produktów  rolniczych.

Kossowski zamówił zbiornik zgęszczo- 
nego pow ietrza, potrzebnego do motoru. 
Zamiast powietrza, firma przysłała sy­
fon z tlenem.

O rganizatorzy m eetingu lotniczego 
sprowadzili z Bufalo pomoc techniczną, 
k tó ra  zajęła się napraw ą samolotu.

Wielki sukces
polskich lotników

W e wczorajszym num erze „Robotni­
ka" pisaliśmy obszernie o wielkim suk­
cesie lotników  polskich, którzy zdobyii 
na międzynarodowymi zawodach samo­
lotów turystycznych pierwsze miejsce, 
mimo bardzo silnej konkurencji m iędzy­
narodowej.

W czoraj ukazały się ogłoszone przsz 
Komisję „Challenge" ostateczne wyniki 
zawodów. W prow adziły one pew ne nie­
znaczne zmiany na dalszych miejscach. 
Żwirko pozostaje na pierwszem  miejscu 
461 pkt. Dziesiątym zkolei jest Karpiń­
ski — 435 pkt.; jedenastym  —  Bajan — 
433 pkt., a 18-tym Gedgowd — 345 okt.

W obec zdobycia przez Polskę puha*u 
„Challenge" Polska organizować będz!e 
najbliższe m iędzynarodowe zaw ody sa­
molotów turystycznych.

Cfasłe samobójstwo 
bezrobotnych

W  domu przy ul. Franciszkańskiej w  
Łodzi bezrobotny, 29-letni Mieczysław  
Klimczak, przeciął sobie brzytwą żyły u 
obu rąk. Nieszczęśliwego przew ieziona 
do szpitala.

W  Warszawie, na cm entarzu na Bród­
nie, targnął się na życie, napiwszy się 
esencji octowej, 20-letni W acław Pa- 
chulski, b. hutnik szklany w  Ożarowie, 
ostatnio pozostający od 5 miesięcy bez 
pracy. Pogotowie przewiozło despera­
ta  do szpitala Przem ienienia Pańskiego.

I t. d, i t. d. Ta tragiczna litanja cią­
gnie się bez końca.

Bodaj to  „twórczość radosna"/

Trzej robotnicy 
ponieśli śmierć
W czasie kopania  studni

W e wsi Broszki pow. sieradzkiego, 
robotnicy kopali studnię.

Nagle, gdy w ykopano już otwór, liczą­
cy zgórą pięć m etrów, niezabezpieczona 
ziemia obsunęła się, grzebiąc pod sobą 
trzech ludzi: W. Rosiaka, L. Zakrzew­
skiego i E. Roberta.

Gdy odkopano ich, okazało się, że 
wszyscy trzej zmarli wskutek udusze­
nia.

W ypadek ten  w yw arł we wsi przy­
gnębiające w rażenie.

Z higjeny pracy
My chcemy siedzieć przy pracy

Pozycja s tojąca przez 8 godzin pod­
czas zatrudnienia zwykle więcej zabie­
ra  sił, niż w ykonyw ana praca. Jakąż  
ulgę przyniosło siodełko motorniczem u 
w tram wajach, gdy może chociaż na 
chwilę przycupnąć i dać kró tk i odpo­
czynek nogom. Ileż to chorób czyha na 
człow ieka wykonywującego swą pracę 
zawsze w pozycji stojącej: płaska sto­
pa, żylaki, choroby kobiece. A przecież 
wiele jest zawodów, gdzie m ożna dosto­
sować siedzenie do pracy bez uszczerb­
ku dla jej wydajności, ba, wygodna po­
zycja zawsze pozwoli na w iększą wy­
dajność: zmęczenie przyjdzie znacznie 
później, a zoszczędzona energja pozwoli 
na większy wysiłek w pracy  wykony­
wanej.

Siedzenie musi być wygodne, dosto­
sow ane do maszyny, do wykony w m ej 
pracy, w zrostu robotnika, daw ać opar­
cie dla nóg.

Higjeniści opracow ali już sze­
reg  modeli dla poszczególnych zaw o­
dów. Oczywista pozycja siedząca za­
graża wielu przykrem i następstw am i: 
skrzywieniem kręgosłupa, zn iekształce­
niem k łatki piersiowej, guzim i krwa- 
wniczemi nawykowem  zaparciem  stol­
ca.

Siedzieć trzeba w pozycji prawidło­
wej, mając siedzenie zapewnione zaw­
sze. można wstać i rozprostować się, 
gorzej jest, gdy niema na czem usiąść i 
o co się oprzeć.

N ieliczne są te  zawody, jak  szofer sa 
mochodowy, kasjerki, gdzie pracow nik 
skazany jest na siedzenie bez przerw y.

WBelgji obowiązuje już praw o, n ak a  
żujące dostarczenia krzeseł robotnicom  
zatrudnionym  w m agazynach i skle­
pach.

My chcemy, żeby i w Polsce nie sza­
fowano niepotrzebnie pracą i zdrowiem 
robotnika.

My chcemy siedzieć przy pracy.
Dr. J. B.

ZGUBIONE zoetały dokum enty, w ydane 
na imię Józefa G arlickiego. Znalazca pro­
szony jes‘ o odesłanie dokum entów : 1 ar- 
gowa Nr. 82.

W obronie małorolnych
Zw. Zaw. Małorolnych (Oddział W arszawa-powia t)  potfejmuje akcję o obniżkę op ła t  
wjazdowych i za postój  na targowiskach  w  Warszawie

Katastrofa polskich lotników w Nowym Jorku
Niedbalstwo firmy ameryKaftsKiej
T lei\ zamiast powietrza



►

Nr. „ROBOTNIK", wtorek, 30 sierpnia 1932 Str. 3

Odpływ?
Coraz częściej i gęściej krążą po­

głoski, jakoby sfery rządowe zajmo­
wały się i to nawet „bardzo intensy­
wnie", sprawą ODBUDOWY SAMO­
RZĄDU W  KASACH  CHORYCH i 
instytucjach ubezpieczeń społecznych, 
rządzonych dziś — w myśl ogólnej 
polityki .sanacyjnej" — niemal bez 
wyjątku przez pp. komisarzy. Wybo­
ry odbyćby się miały podobno, już w 
najbliższej przyszłości, a — jak in­
formuje prasa inspirowana, „wobec 
tych wyborów rząd z achów c się naj­
zupełniej bezstronnie'' (!). Chodzi bo 
wiem o to, że „sfery rządowe pragną 
w ten sposób pozbyć się ciężkich obo­
wiązków, połączonych z komisarycz- 
nemi rządami w Kasach Chorych i 
przerzucić ten ciężar na barki władz 
autonomicznych"... Wszystko to bar­
dzo pięknie, ale powstaje naturalne 
i ważkie pytanie: poco, u licha, brać 
było na się te „ciężkie obowiązki", 
mianując dziesiątkami różnego kali­
bru komisarzy, i poco było niszczyć 
z dziwną zaciekłością wszelki ślad 
autonomji instytucyj ubezpieczenia' 
wych?... Czy po to, aby — po paru 
latach — przyznać się publicznie do 
bankructwa rządów komisarskich, o- 
biecując „odbudowę samorządu" „bez 
stronność" i powrót do tego, co już 
istniało przedtem?... Przyjmujemy w 
każdymbądź razie do wiadomości ten 
symptomatyczny AKT SKRUCHY w 
stosunku do polityki, zapoczątkowa­
nej w swoim czasie przez p. Prystora 
i jego mocodawców.

Takie symptomaty pokutne, takie 
„znaki na niebie i ziemi" mnożą się 
zresztą nietylko w dziedzinie rządów 
komisarskich. Oto czytamy z nieja- 
kiem zdziwieniem, że koncern „Prasa 
Polska", grupujący szereg wydaw­
nictw brukowo - sanacyjnych wystą­
pił z podaniem o... NADZÓR SĄDO­
WY. Co za czasy?... Co do poczyt- 
ności rozmaitych „czerwoniaków" nie 
popadaliśmy nigdy w przesadę, ale
— bądź co bądź — były przecież ob­
fite i sute ogłoszenia monopoli, ban­
ków rządowych, komorników etc., by­
ły  numery specjalne i inne formy „ży­
czliwego poparcia" ze strony „miaro­
dajnej". A  dziś?... Został się „ino
sznur"   Prasa Polska" zadłużona
fjest na mil jonowe sumy w Banku Go­
spodarstwa Krajowego, który ponie­
sie, prawdopodobnie, duże straty. Nie 
dziwi nas to wadę. Poruszaliśmy nie­
jednokrotnie te sprawy i przewidy­
waliśmy, że nadejdzie po „zapustach"
— Popielec.

Teraz znowu z innego odcinka rze­
czywistości „sanacyjnej". Jak poda­
je „Piast" małopolski, oddział Zw. 
Strzeleckiego w Bodzanowie pewne­
go pięknego poranku „ZDEMOBILI­
ZOW AŁ" SIĘ SAMORZUTNIE, a za 
ładowawszy karabiny i mundury na 
wóz, dostawił ten rynsztunek do naj­
bliższego miasteczka, oświadczając 
władzom przez usta delegatów, że 
„sumienie i poczucie godności" nie 
pozwalają b. strzelcom na pozostawa­
nie w tej organizacji. Podobny wypa­
dek zdarzył się również w Kłaju pod 
Krakowem, choć na innem znowu 
tle...

Nie zamierzamy przeceniać znacze­
nia notowanych tu zjawisk i wyda­
rzeń... Ale, przy najchłodniejszej, 
najkrytyczniejszej nawet ocenie, zda­
ją się one jednak świadczyć o począ­
tku cofania się fali „sanacyjnej", O 
ODPŁYWIE NIEW ĄTPLIW YM  
„RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI". Ob­
serwujemy ten proces w spokoju, ale
— zdecydowani na wszystko.

BD.

Bezrobocie w stolicy
Podług danych państwowego urzędu 

pośrednictw a pracy, w  okresie tygod­
niowym od 16 do 20 liczba poszukują­
cych pracy, będących w ewidencji Urzę 
du, wynosiła

13900,

w tej liczbie było
10940 mężczyzn

i
2960 kobiet.

Zasiłki ustawowe, na mocy ustaw y o 
zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia, 
pobrało 2,720 fizycznie pracujących.

Wysłano jako kandydatów do pracy 
214 osób, w tej liczbie 14 pracowników 
umysłowych, otrzymało zaś pracę 79 o- 
sób, w tej liczbie 4 pracowników umy­
słowych.

Państwowa nagroda 
literacka

M inisterjum Oświaty zdecydowało, że 
państwowa nagroda literacka aa  rok 
1932 przyznana będzie w r. b. w zwy­
kłym terminie, t. j. w m. grudniu. Orga­
nizacje literackie rozpoczną niebawem 
zgłaszanie prac do nagrody.

WalKa o byt
pracowników miejskich stolicy
Rozmowa „Robotniku" z  low. s t  Haupa, sekretarzem generalnym Związku 
Pracowników Komunalnych I Instytucji użyteczności Publiczne!

Jakie obniżki płac przeprowadza o- 
becnie Magistrat warszawski?

M agistrat wyspecjalizował się chyba, 
iak nikt inny, w systemie obniżek płac 
i świadczeń. Najpierw w przeciągu 
dwuch lat ostatnich „uporał" się z p ra ­
cownikami wydziałów administracyj­
nych, t. j. w szpitalnictwie, opiece spo­
łecznej, straży ogniowej, szkolnictwie 
technicznym itp., obniżając około 8 ty ­
siącom pracowników pobory o przecięt­
nie 50%. Przeciętnie pobory urzędni­
ków w tych działach wynoszą od 200— 
300 zł., a robotników  od 1-00 — 200 zł. 
miesięcznie. N astępnie zabrał się M a­
gistrat do „zrobienia porządku" w 
przedsiębiorstw ach. Na pierwszy ogień 
poszły wodociągi, gazownia i zakłady 
oczyszczania miasta. Tu dąży się do 
zmniejszenia płac i świadczeń o 30 — 
60% za jednym zamachem. Niema, jak 
cesarskie cięcia! Przecież tak gładko 
poszło w wydziałach administracyjnych!

Na sam koniec „pozostawiono sobie” 
tramwajarzy, jako element „najniebez­
pieczniejszy ", I tu większość Rady Miej­
skiej, na wniosek m agistratu uchwaliła 
zmniejszenie poborów i premij o około 
26 — 30%, tak, że pensje tram w ajarzy 
wynosić będą około 200 zł. miesięcznie. 
Jednak  wymówienie umowy tram wajar- 
skiej wstrzymano aż do „uporania" się 
z gazownią i wodociągami. A nuż by 
przyszła fantazja tram w ajarzom  zrobić 
wspólną akcję obronną z  pracownikami 
wodociągów i gazowni!

Czy pracownicy rozumieją powody 
takiej polityki pracowniczej M agistratu?

Na terenie pracowników miejskich, w 
szczególności zaś na terenie dyrekcji 
tramwajów, istnieje, jak Wam wiadomo, 
cały szereg Związków. W ięc politykę 
pracowniczą upraw ia się tam pod k ą ­
tem widzenia „łapania członków". Jed y ­
nie nasz Związek stosował zawsze i sto­
sować zawsze będzie taktykę uczciwą, 
iaktykę rzetelr.egp uświadam iania p ra ­
cowników o grożącem niebezpieczeń­
stwie i skutecznych środkach obrony. 
Związek nasz przeciwstawia się katego­
rycznie wszelkim obniżkom płac i świad­
czeń i wzywa ogół pracowników tram­
wajowych i innych do stworzenia jednej 
silnej Organizacji, celem przeprowadze­
nia zwycięskiej obrony.

A cóż to jest ten „Blok Pracowników 
Miejskich?

Je s t przysłowie o żabie k tóra  czasem 
też nogę nadstaw ia. To samo można po­
wiedzieć o tym t. zw. „Bloku”. System 
,,bluffu“ był zawsze chętnie stosowany 
przez Związki t. zw, „Frakcji Rewolu­
cyjnej”. Blok ten jest to m izerna zbie­
ranina, składająca się z trochę tram w a­
jarzy, cokolwiek rzeźników i gazowni­
ków, którzy nazwali się aż „Blokiem". 
Blok ten odbywa „konferencje", na k tó ­
rych zawsze przem awia w imieniu ogó­
łu pracow ników  miejskich oczywiście 
ku niekłamanej uciesze nielicznych słu­
chaczy. „Blok" ma trudne zadanie, jak 
na swe w ątłe siły, bo musi „walczyć” 
ze swoimi własnymi „towarzyszami", 
którzy w charakterze bądź yriceprezy- 
dentów miasta, bądź ławników i człon­
ków dyrekcji tramwajów uchwalali w ła­
śnie te obniżki, z któremi Blok „w al­
czy”. Ja k  widzicie, tow. Redaktorze 
spraw a tego t. zw. „Bloku” r.ie jest po­
zbawiona humoru.

Co to jest „Komisja Porozumiewaw­
cza”?

„Komisja” ta  istnieje tylko na terenie 
wydziałów administracyjnych i obejmu- 
ie nasz Oddział robotników  miejskich, 
Związek Urzędników, Związek Chrześ­
cijański i Zjednoczenie Zaw, Polskie.

Czy praw dą jest, że Związek W asz w 
tej Komisji utracił samodzielność?

Tak mówią złośliwi i r.ieznający fak­
tycznego stanu rzeczy. „Komisja Poro­
zumiewawcza” jest czynna tylko w wy­
padku wspólnych akcyj obronnych, jak 
np. ostatni zwycięski strajk o w ypłatę 
zaległych poborów. Każdy Związek, 
wchodzący w skład Komisji ma praw o 
wystąpić z niej każdego czasu. „Komi­
sja" ta jest ważnym argumentem walki 
z M agistratem, gdyż skupia w swoich 
szeregach około 8 tys. pracowników wy­
działów administracyjnych. O jakiem- 
kolwiek postradaniu samodzielności 
związkowej czy skrępow aniu ruchów 
nawet mowy być nie może.

Czy widzicie, Tow. Sekretarzu, poko­
jowe wyjście z naprężonej sytuacji?

W yjście jest następujące: Kamiecznl- 
cy warszawscy są obowiązani płacić za 
przewody kanałow e rocznie 6,400,000 zł. 
Tymczasem kamienicznicy płacą tylko

połowę, t. j. 3,200,000 zł., a drugą poło­
wę tej sumy pokrywa kasa miejska -z 
własnych funduszów. Pozatem  w łaści­
ciele nieruchomości winni płacić za o- 
czyszczanie jezdni i chodników 2,200,000 
zł. rocznie, a płacą tylko połowę tej su­
my, t. j. 1,100,000 zł. Drugą zaś połowę 
pokryw a M agistrat ze swojej kasy. Z 
tych dwuch pozycji pieniężnych, które 
praw nie należą się magistratowi, a które 
już od szeregu lat M agistrat darowuje 
właścicielom nieruchomości, powstaje 
suma roczna zł. 4,300,000! A przecież 
jest chyba rzeczą niedopuszczalną, aże­
by pracownicy ze swoich głodowych po­
borów „utrzymywali” kamieniczników! 
Natom iast obecną redukcję płac w przed 
siębiorstw ach miejskich obliczono na 
5,313,090 zł. Czyli brakuje nam jeszcze 
1 miljona zł., k tóry snadnie można odjąć 
od sumy 21 milj, zł., przeznaczonych w 
tym roku na obsługę długów miejskich. 
Jestem  przekonany, że Klub Radnych 
P. P. S. postawi odnośne wnioski na ra j- 
bliższem posiedzeniu Rady Miejskiej. 
A pracownicy ze swej strony winni zro­
bić odpowiedni nacisk na kluby praw i­
cowe, ażeby uchwaliły te słuszne wnio­
ski. W ten sposób uniknęlibyśmy straj­
ku.

Czy praw dą jest, że pracownicy tłum ­
nie w racają do klasowej organizacji?

W pogłoskach tych niema żadnej prze 
sady. W wydziałach administracyjnych 
fala powrotu zaczęła się już od przeszło 
roku. W ostatnich tygodniach rówmeż 
tram w ajarze zapisują się gremjalnie do 
naszego Związku, porzucając szczegól­
nie organizację t. zw. Frakcji. Związek 
ten, taksamo, jak i Z. Z. Z. i Z. Z. P , 
przestał praw ie istnieć. Poważnie nad­
werężony został również Związek Chrze 
ścijański Upadek organizacji rozbijac- 
kich nie jest dla mnie niespodzianką. By­
ło bowiem do przewidzenia, że pracow ­
nik prędzej czy później pozna się na 
cynicznej szarlatanerji tych związecz- 
ków.

Czy Związek Użyteczności podejmie 
się przeprowadzcnia walki obronnej?

Oczywiście. — Ale tylko w tym wy­
padku, jeśli większość pracowników 
wstąpi do naszej organizacji, i jeśli ogół 
pracowników poleci nam prowadzenie 
walki obronnej.

„Według planu
N ie m ogąc an i w  cyfrach , an i w  

innych  z jaw isk ach  k o n k re tn y c h  w y ­
szu k ać  żadnego  d la  sieb ie  su k cesu —  
bo w szy stk ie  re z u lta ty  sześc io lec ia  
w y k azu ją  sam e k lę sk i —  nasze  „sfe ­
ry " , zw y k łą  sw ą  m e to d ą , szu k a ją  
p o c iech y  i p o ch w a ły  w  „p o em a­
ta c h " , k tó ry m i p rz y  pom ocy  sw ej 
s łużby  p raso w ej, p ró b u ją  k a rm ić  
sp o łeczeń stw o .

O to  np. k ra k o w sk i „ K u rje re k "  —  
k tó ry  od czasu  o św ie tlen ia  n a  sali 
sądow ej jego „ ideow ej" ro b o ty  z ja ­
k ą ś  n ie sp o ty k a n ą  d o tą d  go rliw ością  
pod lizu je  się „czy n n ik o w i"  —  zam ie ­
śc ił p rz e d  p a ru  dn iam i a r ty k u ł z a ty ­
tu ło w a n y  ta k : „B u d że t je s t w y k o n y ­
w an y  w ed łu g  u s ta lo n eg o  p lan u " .

Z a r ty k u łu  tego , k tó ry  ro zp acz li­
w ie k rę c i jak  ty lk o  m oże, b y le  z a ­
m azać  w ym ow ę cy fr i cz a rn e  p rz e ­
m alow ać  n a  różow e, dow iadu jem y 
się, że „sfery m iarodajne n ie prze­
widują n iespodzianek”, dalej, że z d a ­
niem  ty ch  sfe r „sytuacja finansow a  
jest spokojna“(!) w reszc ie  —  bodaj 
n a jc iek aw sze! —  że  b u d ż e t je s t w y ­
k o n y w an y  „z ca łą  ścisłością{!) w e ­
dług ustalonego(l) planu", to  znaczy  
„w edług ustalonej redukcji do 2200 
milj, z ł.“.

In te re su ją c ą  je s t ta szczerość, k tó ­
ra p rzy zn a je , że  „ustalenie" budże­
tu p ań stw o w eg o  i „kontrola n ad  je ­
go w y k o n an iem , n a leży  n ie do p a r ­
la m e n tu  —  jak k o lw ie k  to  je s t jego 
k o n s ty tu c y jn ą  p re ro g a ty w ą ! —  jeno 
do kogoś, co p a n a d  p a rla m e n te m  się 
s taw ia  i poza  nim , w b rew  jego 
u ch w ało m  k o ło  u ch w alo n eg o  b u d ż e ­
tu  osobno jeszcze  m an ipu lu je .

A  p rzec ież , gdy w szy stk ie  inne 
p a r la m e n tu  w  P o lsce  sk ła d a ły  się 
p ra w ie   ̂z sam ych  „n ieu k ó w ", „ lu d o ­
ż e rc ó w ” , „g łu p có w ", „ fa jd an ó w ” 
i t. d., to  p rzec ież  p a r la m e n t o b e c ­
n y  m a w ięk szo ść  „ id e a ln ą " , „w y m a­
rzo n ą" , „ fa c h o w ą ” , „ m ą d rą " , „p ań - 
s tw o tw ó rc z ą  ’ i w sz e la k ic h  innych  
cn ó t p e łn ą .

Czemuż to tej  ̂ parlamentarnej 
w ięk szo śc i kazało się uchw alać bu­
dżet na blisko 2^  m iljarda? Czemuż

to, w  odpow iedzi na z a rz u ty  i o s trze  
żen ią  opozycji tw ie rd z iło  się  u p a r ­
cie, że  b u d ż e t je s t „ re a ln y "  i że k r y ­
ty k a  tego  „ b u d że tu "  jest d y k to w a ­
na  ty lk o  ,jadem  p a rty jn y m "?  C ze­
m u, w  k ilk u  o fic ja lnych  w y s tą p ie ­
n iach  z try b u n y  p a rla m e n ta rn e j, z a ­
p e w n ia ło  się  s tan o w czo , że ró w n o ­
w ag a  b u d ż e tu  m iljardow ego , b ę ­
dzie je d n a k  u trz y m a n a ? !

C zy to  w szy stk o  —  ty lk o  na  to , 
by późn ie j sam em u, na  w ła sn ą  rę k ę , 
p o za  cia łam i u staw o d aw czem i, u- 
chw alony  p a r la m e n ta rn ie  b u d że t 
„ p rz e ra b ia ć "  w ed łu g  sw ojej oceny  
i w  te n  sposób  n a w e t „sw ojem u" 
p a rlam en to w i d aw ać  do z ro zu m ie­
nia, że jego zad an iem  jes t ty lko ... 
w s ta ć  i u chw alić  to, co m u pod  nos 
po łożono , a do w y k o n y w an ia  b u d ż e ­
tu  n ie  śm ie się w trą c a ć ?  A gdzież 
K o n sty tu c ja , k tó rą  się ponoć re s p e k ­
tu je ?

C zy tego  ro d za ju  h is to ry jk i z u- 
chw alan iem  i „w y k o n y w an iem " bu-

ęamemm

Przeciwko kłamstwom 
„ W a lk i "

W związku z zamieszczonym artyku­
łem w Nr. 232 „W alk"1 z dn. 23 sierpnia 
b r. uprzejmie proszę Szanownych To­
warzyszy o umieszczenie poniższego 
sprostowania.

Nigdy na żadnej Konferencji Okręgo­
wej nie występowałem przeciw ko tak ­
tyce P. P. S.. Zawsze pozostawałem  w 
zgodzie z taktyką partyjną.

Na żadnych opozycyjnych zebraniach 
nie byłem i nie wiadomem mi jest. aby 
kiedykolw iek takie zebrania miały miej­
sce.

O opozycji w Ż yrardow skej Organiza- 
cj P. P. S. nic nie wiem.

Natom iast wiadomo mi jest, że opo­
zycji w naszej organizacji niema.

Antoni Paluch, 
w iceprezydent miasta.

Żyrardów, 26.8. 1932 r.

d że tu  p ań stw o w eg o , i o ile —  p o d ­
n o szą  nasz  k re d y t zag ran iczny , —  
to  pom ijam y!

A  te ra z  p a rę  słów  o cy frach  sam e­
go b u d że tu  i o... „p lanow ości..."  w n a ­
szej gospodarce  finansow ej.

C yfra  2200 milj. zł. u zn an ą  z o s ta ­
ła  p rzez  „czy n n ik "  za  najn iższą  g ra ­
nicę, a w  d o d a tk u  za  rea ln ą .

Pom ińm y, że ow a cy fra  je s t o k rą ­
gło  o 800 m iljonów  z ło ty ch  n iższą  od 
sum y (3 m iljardów ), k tó rą  „czynn ik  
c e n tra ln y "  p rz e d  dw om a la ty  uzn a ł 
za  ab so lu tn ie  k o n ieczn ą  i w y k lu ­
cza jącą  w sze lk i d eficy t —  a  z a p y ­
ta jm y:

czy zach w a lan a  w  k u p le rsk im  o r ­
ganie „p lan o w o ść" , k tó ra  m in im alny  
b u d ż e t „ u s ta la ła "  n a  poziom ie  2200 
milj. zł. p rzew id y w a ła , ja k a  w  tym  
„p lan ie "  w ypadn ie ... d z iu ra? !

J a k  o tern  bow iem  już p isa liśm y 
i jak  z z e s ta w ie n ia  cyfr urzędow ych  
og łaszanych  p rz e z  c a łą  n ieza leżn ą  
p ra sę , już p o w szech n ie  w iadom o, 
nad b u d że tem  obecnym  w isi deficyt 
do 400 m iljonów  złotych , a m oże i 
w ięcej, za leżn ie  od tem p a  sp ad k u  
dochodów ...

N a p o k ry c ie  teg o  d e ficy tu  je s t —  
znow u  w ed le  cyfr o fic ja lnych  —  za­
led w ie  100 milj, zł. A  co będz ie ... z 
re sz tą ? ,.

A le  m ało  tego . Bo ja k  p o d a ły  pó ł- 
o fic ja lne k o m u n ik a ty  p ra so w e , ro z ­
p o czę ły  się już p ra c e  n ad  now ym  
b u d ż e te m  (na o k re s  1933-34 r.), k tó ­
ry  R ząd  m a zam ia r p rzed ło ży ć  „sw e 
m u" sejm ow i w  g ran icach  zno w u  
2200 milj. zł.

P o n iew aż  obecnem u  b u d że to w i —  
z red u k o w an em u  do tego  sam ego  p o ­
ziom u —  grozi już d eficyt 400 milj. 
zł., to  cóż b ęd z ie  z now ym  b u d ż e ­
tem , zw łaszcza  w ob ec coraz szyb­
szego, ja k  w iadom o obniżania się  do­
chodów  państw ow ych ze w szystk ich  
źródeł?

Czy ten deficyt, w każdym nowym 
budżecie, coraz większy, to  też „ści­
śle według ustalonego planu"?!

A m oże na'sza „p lan o w o ść"  czek a  
na  jak iś  „CUD". Kcz.

Przegląd prasy
„PRAW DA" i KŁAMSTWO.

Wychodzi w  Łodzi tygodnik „Praw ­
da", będący organem przemysłowców 
łódzkich. Osobliwością tego pisma jest 
to, że pod tytułem  „praw da", znajdują 
się w niem — same kłam stw a!

Tak np. pisze owa „Praw da”, dzisiaj, 
w obliczu ciężkiego kryzysu ustrojow e­
go, uznawanego przez wszystkich eko­
nomistów burżuazyjnych o systemie 
kapitalistycznym :

„Doprawdy, trzeba się zdumiewać nad 
żywotnością systemu kapitalistycznego i 
można z całkowitym spokojem myśleć o 
jego przyszłości... Wrogowie kaleczą go, 
szpecą, zmuszają do spełniania zadań, do 
których nie jest powołany, ani przysposo­
biony, a jednak żyje i większość swoich 
zadań spełnia należycie”.
W okresie najwyższego napięcia bez­

robocia, w okresie bezbrzeżnej nędzy 
mas, w okresie kruszenia się i załam y­
wania wszelkich podstaw  gospodarstw a 
światowego, owa jedyna w swoim ro ­
dzaju „Praw da” pisze, iż .kapitalizm  
„większość swoich funkcyj spełnia n a ­
leżycie”...
I W PARYŻU NIE ZROBIĄ Z OWSA 

RYŻU...
W jednym z polskich tygodników e- 

migracyjnych, wychodzących we F ran ­
cji wyczytaliśmy taką  notatkę:

„W tych dniach zakończył swój niecny 
żywot „Dziennik Polski”, wydawany tu- 

tej celem tumanienia robotników polskich, 
przebywających na emigracji, przez sana. 
torów. Niech mu ziemia lekką będzie!" 
Zaciekawieni tym nekrologiem, posta­

raliśmy się zebrać garść informacyj o 
zgasłem świeżo wydawnictwie sanacyj- 
nem w Paryżu. Informacje te brzmią jak 
następuje:

„Dziennik Polski” został założony przed 
przeszło dwoma laty, dzięki subwencjom 
rządowym, redaktorami zaś jej byli znani 
na paryskim bruku trzej byli „wydawcy" 
rozmaitych pisemek emigracyjnych, z 
których każde po kolei bankrutowało 
z braku czytelników.

Oczywiście, że gazeta skazana była 
zgóry na zagładę. Przez dwa lata trzyma­
ła się ona jedynie dzięki sutym miesięcz­
nym subwencjom, lecz z chwilą, gdy na­
deszła era oszczędności i subwencje am­
basada nasza zmuszona była cofnąć, 
„Dziennik Polski" automatycznie przestał 
wychodzić. Drukarnia bowiem francuska, 
w której powyższe pismo się drukowało, 
postawiła, p0 dowiedzeniu się o fakcie 
cofnięcia subwencji, z miejsca takie wa­
runki: albo natychmiastowe zapłacenie
długu, wynoszącego 20Ó.000 franków, albo 
zamknięcie gazety..."
Na marginesie klapy paryskiej czyni 

„Naprzód" następującą słuszną uwagę: 
„Nie potrzeba chyba dodawać do ja­

kiego stopnia takie fakty kompromitują 
nas wobec Francuzów, tembardziej, że 
władze nasze już miały przed taty taką 
samą przykrą historję z próbą założenia 
sanacyjnego pisma emigracyjnego w Lille, 
co również skończyło się niezapłaceniem 
drukarni”.
Ano — trudno! I w Paryżu nie zrobią

z owsa ryzu., W.

Baz zmiany?
W brew  zapowiedziom części prasy 

Rada M inistrów z dn. 25 sierp a 'a  nie 
przyniosła ze sobą

żadnych zmian osobistych 
w składzie gabinetu p. Al. Prystora. 
Mimo to sam projekt zmian uchodzi w  
dalszym ciągu za rzecz istniejącą. W 
grę wchodzą tylko przesunięcia perso ­
nalne bez naruszenia charakteru  poli­
tycznego i społecznego Rządu. P. Wł. 
Zawadzki miałby, mianowicie, objąć — 
jak notowaliśmy przed kilku dniiami 
— tekę min. skarbu, przyczem p. L. Ko­
złowski wróciłby do... prehistorii; t

Podwójne samobójstwo
wysokiego urzędnika

W niedzielę popełnił w Gdyni podwoi 
ne samobójstwo szef działu ogólnego 
Dyrekcji Monopolu Tytuniowego, Ru­
dolf Jabłoński.

Jabłoński najpierw strzelił do siebie 
z rewolweru, a następnie rzucił się do 
morza.

Rudolf Jabłoński był przed kilku laty  
sekretarzem  kom itetu ekonomicznego 
Rady Ministrów.

Samobójstwo Jabłoński popełnił bez­
pośrednio po otrzymaniu dekretu  zwal­
niającego go z zajmowanego stanowiska.
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Nowy skandal magistracki w stolicy
Niesłychany wyzysk pracy i ustawiczne gwałcenie prawa
w firmie „Adrema" za zgodą magistratu, pod dachem magistratu 
i za pieniądze magistratu

Gospodarka naszego magistratu sto­
łecznego ma już swoją ustalononą opi- 
nję. Jeżeli w przeciągu miesiąca nie 
wybucha jakiś nowy skandal, ludzie krę 
cą głowami i mówią, że coś nie w po­
rządku. Wstrzymywanie wypłaty pen- 
syj głodującym urzędnikom przez prze­
szło dwa miesiące, to tylko jeden z  wy­
czynów, który nie powinien jednak od­
wrócić uwagi cierpliwych widzów od 
innych wspaniałych rekordów. Zwykło 
się je pobłażliwie tłumaczyć „nieudol­
nością" „ojców" miasta. Ale oto mamy 
do zanotowania fakt jeszcze jeden, któ­
ry rozwiewa ostatnie złudzenia i uka­
zuje „panów z góry" w pełnem i właś- 
ciwem świetle.

Pp. prezesowie i dyrektorzy, którzy 
nigdy nie strajkują i którzy z tak przy­
kładną cierpliwością czekają (?) na tych 
swoich marnych parę tysięcy miesięcz­
nie, uradzili coś nowego. Idąc z prądem 
czasu, postanowili, że pracę w magi­
stracie trzeba zmechanizować. W celu 
zrealizowania tych pomysłów „racjona- 
lizacyjnych" wszedł magistrat w umowę 
z prywatnem przedsiębiorstwem „ADRE 
MA" produkującem potrzebne maszyny.

Przedsiębiorstwo to zobowiązało się 
wykonać na swoich maszynach zaległe 
roboty z czasu ostatniego spisu ludno­
ści, za co magistrat, nawiasem mówiąc, 

słono zapłaci, 
a magistrat, ze srwej strony, przyjął na 
siebie zobowiązanie zakupienia od „A- 
dremy", po ukończeniu zaległych robót, 
pewnej ilości jej maszyn, znowu za od­
dzielną, słoną cenę. Chwilowo, żeby in­
teresowi dać pozory solidności, wykom­
binowało się dla magistratu jakąś tam 
pożyczuchnę.

Nie obchodzi nas w tej chwili, kto się 
na tej kombinacji obłowił, ograniczamy 
się narazie do odmalowania warunków, 
w jakich wykonywufą zaległe roboty za 
trudnieni przez „Adremę" pracownicy.

Praca polega na wyciskaniu klisz cyn­
kowych w celach ewidencyjnych, wed­
ług skomplikowanych, trudnych do od­
czytywania i często wymagających uzu­
pełnienia formularzy. Trzeba układać 
tekst kliszy, natężać uwagę, pracować 
mózgiem. Posiada więc niewątpliwie 
znamię pracy umysłowej, zgodnie zre­
sztą z postanowieniem Rozporządzenia 
Prezydenta z r. 1928 o umowie o p ra­
cę pracowników umysłowych, gdzie do 
tej kategorji zaliczone są wyraźnie oso­
by, spełniające czynności biurowe i kan 
celaryjne, rachunkowe, rysunkowe i kal 
kulacyjne. Nie przeszkodziło to jedna­
kże pomysłowemu przedsiębiorcy uznać 
pracy tej za czysto fizyczną, ponieważ 
dogodniej układa się dlań w tym razie 
kwestja ubezpieczeń, urlopów, a prze- 
dewszystkiem wypowiedzenia, które w 
ostatnim przypadku jest dwutygodnio­
we, podczas gdy pracownikom umysło­
wym przysługuje miesięczne.

Ze względu na charakter terminowy 
roboty pracuje się na trzy zmiany, przy- 
czem pierwsze dwie stanowią wyłącznie 
kobiety. Z uwagi na nieustający huk, 
szarpanie maszyn, konieczność nieu­
stannego napięcia uwagi, pracę uznać 
należy za ciężką. Kobiety pracują do 
11-ej w nocy, choć ustawa z 2.VII.1924 
r. zawiera wyraźny, na art. 103 Kon­
stytucji oparty zakaz zatrudniania ko­
biet po godz. 8-ej wieczorem.

W arto też wspomnieć coś nie coś o 
warunkach higienicznych pracy. W o- 
kresie letniego gorąca woda do picia

stanowi pierwszą i nieodzowną potrze­
bę każdego pracownika. Jedynem miej­
scem, gdzie się om* znajduje, jest ustęp.

Może zato wysokość wynagrodzenia 
równoważy zło, wynikające z tych „dro 
bnych" „niedopatrzeń"?

Płaca ma charakter akordowy, przy- 
czem pracownica od' kliszy otrzymuje 
4 grosze. Za tę sftmą kliszę magistrat 
płaci przedsiębiorcy podobno złotówkę, 
a więc o 2400% więcej.

Ponieważ najzręczniejsze z  nowo- 
przyjętych pracownic wykonywują mak­
simum 100 sztuk dziennie, płaca dzien­
na nie przekracza 4 zł. Jeśli jednak 
uwzględnić, że za niedziele i święta o- 
raz za dni nieprzepracowane nie płac; 
się, że z poborów potrąca się świadcze­
nia socjalne, przeciętna płaca miesięcz­
na dosięga w najlepszym razie 90 zł. 
A to przy tempie pracy, nie pozwalają- 
cem na złapaniu oddechu, nadweręża- 
jącem ścięgna rąk, rozstrajającem ner­
wy. Nie każda potrafi tak pracować — 
wtedy zarabia mniej.

Dyrekcja przedsiębiorstwa doszła jed­
nak do przekonania, że płace są jeszcze 
zbyt wysokie, a tempo pracy zamalo 
mordercze, wobec czego wprowadziła 
ostatnio do regulaminu pracy zmiany, 
faktycznie redukujące dotychczasowe 
pobory. Za każdy błąd w tekście kliszy 
potrącać się odtąd będzie pracownicy 
1 grosz, tak, że np. za kliszę, w której 
wykryte zostaną 4 błędy, nie dostanie 
nic. Nie koniec na tern. Określono 
również i maksymalną ilość błędów, ja­
ką dziennie może pracownica „popeł­
nić": osiemnaście. Domyślać się należy, 
że jeżeli „kontrola" wykryje dziewięt­
naście, pracownica zostanie usunięta.

Dodajmy, że to „posunięcie" znowu 
w sposób zdumiewająco bezczelny na­
rusza wyraźny przepis Rozporządzen a 
Prezydenta z r. 1928 o umowie o pracę 
robotników, który stwierdza, że jeśli pro 
dukt się nie udał, to potrącenie z płacy 
jest tylko wówczas dopuszczalne, gdy 
to nieudanie się było spowodowane wi­
ną pracownika i tylko za rozmyślnie złe 
lub niedbałe wykonywanie robót (art. 4 
ust. 1, por, też Raczyński: Polskie P ra­
wo Pracy). Jasne, że uniknięcie całko­
wite błędów przy tak wytężającej pra­
cy, zwłaszcza przez nowozaangażowaną 
pracownicę, jest fizycznem niepodobień­
stwem.

Zatrudnianie kobiet przez całą noc 
byłoby zbyt już jaskrawym skandalem 
Dlatego od 11-ej pracują mężczyźni, sle 
za tę samą płacę i na tvch samych wa­
runkach, co kobiey w dzień.

Po ostatnich zmianach regulaminu pra 
cownicy, z pośród których wielu, zupeł­
nie wyczerpanych, bliskich jest rozstro­
ju nerwowego, postanowili na znak pro­
testu wykonywać dziennie tylko po 50 
klisz. Dyrekcja pracy w związku z tern 
zapowiedziała wymówienie pracy i przy­
jęcie nowych robotników. Bezrobotnych 
jest dosyć.

Przytoczyć tu trzeba fakcik, dosad­
nie ilustrujący stosunki bezprawia i a- 
narchji, w jakiej żyjemy i w jakiej świę­
cą triumfy gwałt i arogancja przemysło­
wych raubritterów. Pracownicy zwróci­
li się około miesiąca temu o interwen­
cję do inspektora pracy, zresztą bez 
skutku. Otóż pan dyrektor, grożąc wy­
powiedzeniem umowy, dodał, że o wizy­
cie u inspektora pracy jest dobrze po­
informowany, że czuje się dotknięty

(tak!), ale (słuchajcie!), że się wcale nie 
boi, ponieważ jest — czysty i da sobie 
radę.

W czasie tych gróźb jedna z pracow­
nic dostała ataku sercowego i przewie­
ziona została do domu.

Potworny wyzysk pracy ludzkiej, cy­
niczne łamanie ustaw niesłychana w 
swoim tupecie pewność siebie i odraża­
jąca chciwość panów z „Adremy", pa­
noszy się pod dachem magistratu. Tak 
jest, ohyda ta dzieje się w lokalu pu­
blicznym, za publiczne pieniądze i na 
publicznym widoku, ponieważ każdy, 
przechodzący placem Teatralnym, może 
ją oglądać przez otwarte okna sali par­
terowej. W sali tej od czasu do czasu 
zauważyć też można dygnitarzy magis­
trackich, którzy przychodzą się dowie­
dzieć, „jak tam idzie". Przytoczone fak­
ty muszą im być znane, a więc są przez 
nich świadomie tolerowane!

Dobrze, żeby dowiedział się o tem o- 
gół pracowników miejskich dla których 
p.p. dygnitarzom „zabrakło" na wypłaty 
miesięczne.

Ale nie zabrakło im na finansowanie 
wyzysku, budzącego tylko uczucie wstrę 
tu, gwałtu, dokonywanego metodycznie 
na kilkudziesięciu dziewczętach i chłop­
cach.

Tak, i to jest sposób r.a wyjście z kry­
zysu. Ale za wiele tego już. Za wiele.

X.

S k a z a n y  p r z y w ó d c a  
monarcMstóu hiszpańskich

U

Gen. San Jurjo, skazany przez sąd na karę śmierci za wywołanie puczu w Hi- 
szpar.ji, opuszcza w towarzys twie agentów policji gmach sądu.

Czas odnowić
P r e n u m e r a t ę  „ROBOTNIKA”

za m. Wrzesień

Na tle niewypłacania zarobków robotnikom rolnym
K r w a w e  z a jś c ia  w  p o w . g r u d z ią d z k im

Czytamy w „Ochronie Ludu":
Dwie siostry, córki Jana Gosza, za­

trudnione były w majątku p. Plażew- 
skiego w Nicwałdzie (pow. grudziądzki). 
Dr.ia 16 bm. przyszło pomiędzy wymie- 
nionemi siostrami a ich pracodawcą, 
oraz jego rządcą Rymarkiewiczem, do 
sprzeczki, w następstwie czego siostry 
Goszówny zostały zwolnione z pracy 
bez wypłacenia im należności, Przy od­
prawie wezwał rządca dziewczyny do 
ciemnego pokoju i tam obił je laską. 
Dziewczyny udały się do brata swego 
i opowiedziały mu o zajściu. Gosz, 
wziąwszy sobie do pomocy dwóch szwa­
grów, udał się do Nicwałdu.

Przybywszy do Nicwałdu, zastali na 
polu rządcę Rymarkiewicza, który, po 
krótkiej wymianie zdań, rzucił się na 
nich z kijem.

Przybyli nie pozostali p. Rymarkie- 
kiewiczowi dłużni. Na krzyk Rymarkie­
wicza zbiegło się kilku robotników, za­
trudnionych u p. Płażewskiego, a m. in, 
także i Płażewski, uzbrojony w dubel­
tówkę, i poczęli ścigać Gosza i jego 
szwagrów.

Podczas pogoni jeden z trzech ucieka­
jących, inwalida wojenny 65 proc., nie 
mogąc z powodu utraty sił dalej bieg­
nąć, zatrzymał sic. Wówczas Płażewski 
strzelił, raniąc Gosza w nogę. Gosz 
strzelił z rewolweru, raniąc robotnika 
Wrzesińskiego w brzuch.

Ciężko rannego robotnika Wrzesiń­
skiego odstawiono tego samego dnia do 
szpitala miejskiego w Grudziądzu, gdzie 
poddany został natychmiastowej opera­
cji. Gosza i jego szwagrów przytrzyma-

no i odstawiono do dyspozycji prokura­
tury w Grudziądzu.

Po stwierdzeniu, że Gosz działał w o- 
bronie własnej, został on zwolniony.

Odpowiedzialność za tę krew robot­
niczą niewinnie przelaną, spada całko­
wicie na p. Płażewskiego i jego poplecz­
ników.

CO SŁYCHAC NA SWIECIEI Remont teatru Wielkiego
TRAGICZNA ŚMIERĆ LOTNIKA.

Próby techniczne na międzyn. zawodach
samolotów turystycznych

Znany lotnik austrjacki, Guritzer, 
spadł z aparatem w Woekalbruck i do­
znał tak ciężkich obrażeń, że w godzi­
nę później zmarł.

ZAGINĘLI.
Brak dotychczas wiadomości o losach 

dwuch lotników amerykańskich, Lee i 
Bochokona, którzy wystartowali 25 b.m. 
z Harbour Grace na Nowej Funlandji z 
zamiarem przelotu do Oslo. Zapas ben­
zyny starczy lotnikom tylko do godz. 12 
w nocy. Do południa nie nadeszła żadna 
wiadomość od okrętów przepływających 
północny Atlantyk.

ZA ZAMACH STANU.
Wczoraj przybyła do Kadyksu flotylla 

mająca odtransportować do Afryki wię­
źniów politycznych skazanych na cięż­
kie roboty za udział w zamachu stanu 
z dnia 10 sierpnia.

HITLEROWSCY ZBRODNIARZE.
„Vorwarts” donosi, iż w pociągu ja­

dącym do Schwerina wybuchł spór na 
tle politycznem. Roznamiętnieni pasa­
żerowie wyrzucili z pociągu znajdujące­
go się w pełnym biegu pewnego m ło­
dzieńca, który zbyt gorąco bronił partii 
republikańskiej. Ofiarę namiętności po­
litycznej znaleziono na torze kolejowym 
nieprzytomnego z połamanemi żebrami.

PROF. ZIELIŃSKI ODZNACZONY.
Z okazji obchodu setnej rocznicy 

śmierci Gothego — prezydent Hinden- 
burg odznaczył złotemi medalami 
pamiątkowemi szereg wybitnych u- 
ozonych całego świata. Wśród odzna­
czonych znajduje się prof, uniwersytetu 
warszawskiego, znakomity filolog la -  
deusz Zieliński. Złote medale otrzymał: 
między innymi: Marconi, premjer Hcr- 
riot i Mussolini.

ZŁOTO DLA FRANCJI.
Do Le Havre‘u przybył z Nowego Jor­

ku statek „Rochambeau” z transportem 
6 miljonów dolarów złota przeznaczo­
nego dla Banku Francji.

n u  mmmmi heskie
i  LI CEUM H A N D L O W E  M Ę S K I E

imienia
KOM ISJI  EDUKACJI  N A R O D O W E J
w Warszawie, ul. Senatorska 11, róg Mio­

dowej, tel. 636-32.
Zapisy w dni powszednie od godziny 9 

do 13 w południe.

Korzystając z przerwy w przedsta­
wieniach Opery, -zarząd teatrów miej­
skich przystąpił do gruntownego remon­
tu gmachu teatru Wielkiego. Przede- 
wszystkiem reperowane są dachy, któ­
re tu i ówdzie przeciekały. Pozatem u- 
porządkowywane są i czyszczone urzą­
dzenia sceniczne, sprawdzana jest in­
stalacja elektryczna, zamieniane znisz­
czone nieco kable i kontrolowane urzą­
dzenia przeciwpożarowe. Roboty będą 
zakończone w tych dniach.

MAJESTIC
„Kobieta Kameleon"

Jeśli wyświetlany obecnie w „Majesticu" 
film ma być prognostykiem co do filmów 
w tym doskonale prowadzonem kinie w 
nadchodzącym sezonie — możemy być na­
strojeni optymistycznie. Film „Kobieta ka­
meleon" zasługuje w pełni na nazwę filmu 
pełnowartościowego. Wykonany w formie 
reportażu, jest żywy, doslkonaile skonstruo­
wany, obfitujący w momenty nadzwyczaj 
wesołe i kapitalne sytuacje. Widz z przy­
jemnością i napięciem uwagi śledzi za roz­
wojem akcji, która co chwiila daje nieocze­
kiwane niespodzianki.

Treść obrazu ma podłoże oczywiście, w 
związku z panującą „hossą" na filmy kry­
minalne o kryminalnem zacięciu: poszuki­
wanie nieznanych sprawców zabójstwa ban­
kiera genewskiego jęst tematem intrygi, 
przeprowadzonej umiejętnie i z duźem za­
cięciem.

Film posiada znaczną wartość artystycz­
ną, dzięki pomysłowo wplecionym zdjęciom 
z Alp szwajcarskich i południa Francji.

łka.

Nadzorca sądowy nad przedsiębiorstwem 
p. f. „Cazimi ‘ ninieiszem poaaje do wiado­
mości wierzycieli powyższej firmy, iż Sę­
dzia Komisarz na zasadzie art, 49 tv&zp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej o za- 
pob. upadł., wyznaczył ogólne zgromadzę- 
ni© wierzycieli nadzoru nad firmą ,Cazuni 
na dzień 6 września 1932 roku, o godz. 11-ej, 
kfóre odbędzie się w salli zebrań upadłoś­
ciowych Sądu Okręgowego w Warszawie 
(Miodowa 15). Na zebranie powyższe przy­
być mogą wszyscy wierzyciele, wciągnięci 
na listę przez nadzór sądowy. W myśli art. 
54 Rozp. Prezydenta o zapob. upadł., wie­
rzyciele, którzy na zebranie przybyć nie 
mogą. mogą złożyć swoje głosy na piśmie, 
na którem podpis wierzyciela winien być 
poświadczony urzędowo.

Porządek dzienny zgromadzenia:
1. sprawozdanie nadzorcy sądowego,
2. odczytanie propozycyj układowych I 

dyskusja,
3. głosowanie nad propozycjami układo- 

wem i.
Nadzorca Sądowy:

Leon Okręt,
adwokat.

#
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Tragedia zredukowanych robotników
Zwariowali z rozpaczy

„Polonia* donosi z Grodźca o strasz­
nej tragedji, jaka rozegrała się tam na 
tle szalejącego bezrobocia.

W miejscowej kopalni pracował już 
od wielu lat 50-letni górnik F. Chatla- 
pa, mający na utrzymaniu liczną rodzi­
nę. Nieszczęśliwego jednak nie minął 
los olbrzymich zastępów bezrobotnych, 
ponieważ został zredukowany.

Strata pracy wywarła tak straszne 
wrażenie na nieszczęśliwym, że od tego 
dnia stał się formalnie innym człowie­
kiem. Chodził wiecznie zamyślony, stro 
niąc od ludzi, a nawet najbliższych, a 
przed kilku tygodniami w celu samobój­
czym wyskoczył z II piętra na bruk.

Wyzdrowiał, jednak stał się jeszcze 
więcej zamkniętym w sobie. Aż wresz-

1 . 0  J U

Pilot zginął w płomieniach
w ka tas tro f ie  pod Monasterzyskaml

W sobotę wydarzyła się srtraszna ka­
tastrofa samolotowa w czasie ćwiczeń 
wojskowych na polu między Monaste- 
rzyskami a Jezierzanami.

Samolot VI p. lot. ze Lwowa zapalił 
się, przyczem pilot, kapral Grottek,

zginął w płomieniach, a obserwator 
podpor. Skiba, który wyskoczył z pło­
nącego samolotu przy pomocy spado­
chronu, odniósł ciężkie obrażenia, gdyż 
spadochron nie rozwinął się należycie.

Samobójstwo
z  powodu egzekucji podatkowej

W majątku Wroników pod Piotrko­
wem rozegrała się tragedja na tle egze­
kucji podatkowej.

Właściciel tego majątku, niejaki Fe­
liks Wucnsche od dłuższego czasu za­
legał z podatkami. W piątek przybył

do niego komornik i rozpoczął zajmo­
wanie maszyn rolniczych. Wuensche w 
jego oczach wydobył rewolwer z  kie­
szeni i strzelił sobie w skroń. W stanie 
beznadziejnym przewieziono go do 
szpitala.

„Nie ja was zrobiłem Inwalidami"
—oświadczył kierownik fabryki

Do pracy w firmie R. Biederman
w Łodzi skierowani zostali przez P. IJ. 
P. P. dwaj inwalidzi wojenni. Gdy zgło­
sili się do firmy, kierownik nie przyjął 
ich, oświadczając:

„Fabryka nie jest zbiornicą kalek wo­
jennych. Nie ja was zrobiłem inwalida­
mi, dlatego też nie mam obowiązku was 
zatrudniać**.

„Nie wie co czyni, dlatego ciągle głosuje11
W miejscowości Rzgów odbyły się 

wybory do Rady Gminnej.
Pisma łódzkie donoszą, iż — jak 

stwierdza skarga mieszkańców gminy, 
domagająca się unieważnienia wyborów 
— wybory odbywały się w taki sposób, 
że niepełnoletni chłopcy i dziewczęta 
składali głosy i to po kilka razy; że r.łe 
sprawdzano dowodów osobistych głosu­
jących i t. p.

Między innemi, świadkowie opowia­
dają, że zauważono, iż jakaś kobieta 
wkłada po raz trzeci kartkę do urny 
wyborczej. Na zwróconą komisarzowi 
wyborczemu uwagę, oświadczył on: 

„To jest umysłowo chora, nie wie, co 
czyni — i dlatego wciąż głosuje".

Mimo to, nie usunięto „umysłowo 
chorej" od urny i „głosowała" ona w 
dalszym ciągu.

B. naczelnik gminy
wymordował całą rodziną

W ioska Królówka, położona przy 
szosie M ikołów - Żory, tuż na  g ra­
nicy pow iatów  Pszczyńskiego i R yb­
nickiego, s ta ła  się te renem  strasznej 
tragedji rodzinnej, k tó re j głównym 
b o h aterem  był zaw ieszony w  urzę­
dowania nacz. gminy Królówka, 60- 
letni Jan Cmiel.

W  p ią tek  w  nocy w ybuchł w  za­
budow aniach  Ja n a  Cmiela pożar,

COLOSSEUM Początek o g. 6, 
w  św ięta 4. 

Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVIA 
SYDNEY oraz C hester M orris i mło­
dociany R ob ert C oogan w najnow­
szym dźwiękowcu „Paramounta" 1932/33

„CUDOTWÓRCA**
MAŁA SALA: „ L u d z i e  A r e n y "
2 serje filmu sensacyjno-cyrkowego. 
W r. gł. F. X. Bushman. Ceny zł. 1 i 65 gr,
NA SCENIE: Całkowita zmiana pro­
gramu z udziałem baletu rosyjskiego 
The great Zaretzky. Trio Rapackich I 
T. Faliszewskiego C eny od  1 z ł.

KINOTEATR? M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 w.

Ostatni film z cyklu
„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "

DZIŚ

HAURICE
________________    CHEVALIER
Następny program  : StCTOWlec L. A. 3
Sala dobrze wentylow ana aparatam i EORIT.

WESOŁY PORUCZNIK

m ajestic PIERWSZY ZWIASTUN 
SEZONU 1 9 3 2 — 33 r.
Początek o godz. 6 ej.

nowy-świat 43 
Passe-partout 

niew ażne
Najnowszej prod, franc, film dźwiękowy 

reżyserii KAROLA FROELICHA

kobieta k a m e l e o n
W roi. gł- trójca największych gwiazd ekra­
nu francuskiego: M a r y  GLORY. MARIE 

BELL i JEAN MURAT.
Wł, KOLOS W arszawa

Zwycięstwo naszej rodaczki
W A L  A S I E  W I C  Z O  W N Y

na Olimpiadzie w Los Angeles 
w biegu na 100 mtr.

k tó ry  zniszczył drew niany dom ek 
m ieszkalny, szopę i stodołę, n ap e ł­
nioną tegorocznym  zbiorem .

Po częściow em  stłum ieniu ognia, 
znaleziono na strychu domu m iesz­
kalnego zw ęglone zwłoki żony i dzie 
ci Ćmiela.

W  toku natychmiastowych docho­
dzeń ustalono, że Jan Ćmiel, lat 60, 
zastrzelił w  pokoju swoją żonę An­
nę, lat 55 liczącą, syna W iktora lat 
5. Następnie zwłoki wyniósł na 
strych; podpalił drewniany budynek 
kryty słomą, a następnie wystrza­
łem z browinga pozbawił się życia.

,W zw iązku z traged ją  „Polonia" 
donosi co następu je :

S praw ca tragedji, J a n  Cmiel, nacz. 
gminy w  Królówcu, pow. Pszczyna, 
dopuścić się m iał nadużyć finanso­
wych w  kasie gminnej. Był on z prze­
konania zwolennikiem „sanacji". 
P rzed  2 tygodniam i radny  gminny, 
sąsiad jego, p. Szostok z K rólów ki 
zrobił na niego doniesienie do S ta ­
rostw a w Pszczynie, w  w yniku cze­
go zjechała do gminy specjalna k o ­
misja, k tó ra  po przeprow adzen iu  re ­
wizji kasow ej, zaw iesiła Ćmiela w 
urzędow aniu, co nastąp iło  p rzed  3 
dniami.

Ćmiel chodził w  ostatn ich  dniach 
po wsi, w ygrażając się w szędzie, że 
„coś się s tan ie" i ośw iadczając, że 
„ te raz  już wogóle w  nic nie w ie­
rzy".

Nie wolno wyrabiać
im tacyj pieniędzy

W myśl nowych przepisów o wykro­
czeniach zakazane zostaje wyrabianie 
jakichkolwiek znaków, które mogą 
sprawiać wrażenie pieniędzy. Używane 
ostatnio dla celów reklamowych odbit­
ki banknotów dolarowych i t. p. powo­
dowały często rozmaite oszustwa. Wy­
rabianie ulotek reklamowych, wyobra­
żających znaki pieniężne, karane będzie 
grzywnami do 200 zł.

c ie  w  ub. ty g o d n iu , rodzina z przeraże­
n iem  sp o s trz e g ła ,  iż n ie sz c z ę ś liw y  zdra­
dza objawy choroby umysłowej.

S p o s trz e ż e n ia  te , n ie s te ty ,  p o tw ie r ­
d z ił w e z w a n y  le k a rz , w o b e c  c zeg o  n ie ­
szczę ś liw eg o  w a r ja ta ,  k tó r y  p o s t r a d a ł  
zm y sły  z  p o w o d u  u t r a ty  p ra c y , u m ie sz ­
czo n o  w  sz p ita lu .

P o d o b n y  lo s  s p o tk a ł  ro d z in ę  2 7 -le t-  
n ieg o  F ija łk o w sk ie g o  —  d z ie rż a w c ę  k a ­
s y n a  u rz ę d n ic z e g o  w  to w . „S o lv a y " , 
k tó r y  z n ie w ia d o m y c h  p rz y c z y n  p o z b a ­
w io n y  z o s ta ł  p ra c y .

Brak środków do życia, oraz widmo 
grożącej mu wraz z rodziną nędzy, tak 
podziałały na słabe nerwy nieszczęsne­
go, że w ubiegłym tygodniu zwarjował.

O d w ie z io n o  go do  s z p i ta la  d la  u m y ­
s ło w o  ch o ry ch . T e  s tra s z l iw e  tra g e d je  
z re d u k o w a n y c h  w y w a rły  p rz y g n ę b ia ­
ją ce  w ra ż e n ie  w  c a ły m  G ro d źcu .

Kursy początkowe
Kursy Początkowe i Szkoły Sekcji Oświa­

ty Pozaszkolnej M agistratu m. W arszawy 
są przeznaczone dla dorosłych i m łodocia­
nych od 14 do 18 lat, k tórzy  chcą otrzymać 
w ykształcenie w zakresie program u siedmio­
klasowej szkoły powszechnej. N auka na kur­
sach początkow ych i w szkołach odbywa 
się w godzinach wieczornych. Kto może po­
święcić na naukę 5 wieczorów w tygodniu 
i czyta, pisze, rachuje iako tako, zapisuie 
się do czkoły. Po Jej ukończeniu otrzyma 
św iadectwo rów noważne ze świadectwem 
ukończenia siedmioklasowej szkoły p o ­
wszechnej.

Na kursach początkow ych zajęcia odby­
w ają się tylko 2 razy w tygodniu. Są tam  
kom plety d la  różnych stopni, poczynając od 
tych, co nie umieją czytać zupełnie. Żeby 
jednak, ucząc się na kursach, przejść cały 
zakres program u 7-mioklasowej szkoły po­
wszechnej, trzeba uczęszczać na naukę d łu ­
żej niż w szkole.

NASZA RUBRYKA

Z a o f ia ro w a n ie  p r a c y
POTRZEBNA OD ZARAZ służąca do 

wszystkiego w średnim wieku. Znajo­
mość kuchni potrzebna. Referencje. 
Zgłaszać się: Koszykowa 79a m. 7., klat 
ka schodowa A — w godz. do 10 rano 
i od 2 do 7 pp.

SZOFER MECHANIK, dwuletnia 
praktyka, sumienny, uczciwy, poszuku­
je posady od zaraz. 40 zł. miesięcznie. 
W wolnym czasie zajmie się inną p ra­
cą. Łaskawe zgłoszenia: „Robotnik",
Warszawa, W arecka 7, pod: „Miejsco­
wość obojętna".

JAKIEJKOLWIEK PRACY poszukuje 
robotnik znajdujący się w skrajnej nę­
dzy. Wolska 49 m. 64.

SZOFER MECHANIK z dwuletnią 
praktyką, sumienny, uczciwy, poszuku­
je posady zaraz. W wolnym czasie zaj­
mie się inną pracą. Łaskawe oferty 
„Kurjer Warszawski", Marszałkowska 
108, pod „40 zł. miesięcznie".

MŁODA, inteligentna osoba prosi o 
jakiekolwiek zajęcie w małem gospo­
darstwie. Może zająć się starszem 
dzieckiem, ewentualnie do towarzystwa. 
Oferty „Zapobiegliwa" składać do „Ro­
botnika".

JAKIEJKOLWIEK PRACY poszuku­
je zredukowany urzędnik. Oferty skła­
dać: Tamka 17 m. 21 — Kerf Edmund.

Malarz pokojowy wykonywa roboty 
malarskie i tapicerskie. Solidnie i tanio. 
Chocimska 25, m. 20.

Próba nowej linji kolejowej
z a k o ń c z y ła  s ię  K atastrofą

Przed paru dniami, na nowej linji 
kolejowej Zduńska Wola — Inowro­
cław, stanowiącej odcinek magistrali 
węglowej Zagłębie węglowe — Gdynia- 
port, zdarzyła się katastrofa kolejowa, 
ofiarą której padł pociąg próbny, wio­
zący komisję, składającą się z przed­
stawicieli Dyrekcji kolejowej oraz 
przedstawicieli Francusko - Belgijsko- 
Polskiego T-wa budowy kolei.

Na odcinku między stacjami Zabo­
rów, a Poddębicami, gdy pociąg dojeż-

rzece Ner, lokomo- 
z szyn i została u-

crfżał do mostu na 
tywa wyskoczyła
szkedzona. Maszynista Kalskł został
ciężko ranny. Pomocnik jego, Sawicki, 
doznał lżejszych uszkodzeń ciała.

Z pośród członków komisji, która 
miała za zadanie odbiór nowej linji ko­
lejowej, nikt nie odniósł szwanku.

Jak  ustalono, powodem katastrofy 
był wadliwy, niedostateczny profil szyn 
na skręcie, wskutek czego lokomotywa 
wyskoczyła z szyn.

G IM N AZJU M  M Ę SK IE
TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚREDNIEJ

„ C O L L E G I U M "
Z p ełnem i p raw am i Szkół Państw ow ych (k a t. A).

Źórawia 49  i Leszno 84, te lefony : 1 1 -6 9 -4 5 , 11-02-15  I 9 -0 5 -9 0
Zapisy uczniów własnych od 25 do 31 sierpnia w godzinach 8.30— 10.
Zapisy uczniów nowych i zgłoszenia do egzaminów od 25 sierpnia do 5 wrzeinla w 

godz. 10—2.
Rozpoczęcie roku szkolnego 1-ego września.

Dyr. Gimn. (—) A. R udnick i.

Co grają w Teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Fr. 

C roisset'a „Tajemnica Zamku Leftbury".
TEATR NOWY codziennie próbuje głoś­

ną sztukę J. Devala, w przekładzie J. A. 
H ertza, „M ademoiselle". R eżyseruje Z. Ziem­
biński.

TEATR LETNI daje dziś i codziennie ko- 
medję W ładysław a F edo ra  „R uleta" w re- 
żyserji W'. Biegańskiego.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an­
gielska komedja muzyczna „Jim i JJM'. * 
M odzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ia p. t. „H ip-hip-hura” z wy- 

j  stępam i W ermińskiej.
TEATR „NOWOŚCI" daje do środy ar- 

cyw esołą operetkę Stolza „Szaleństw o Co-

Z m ia n y  
w rozkładz ie  jazdy

Do dnia 15 w rześnia zostaje przedłużony 
kurs w agonu I, II i III kl. bezpośredniej ko ­
munikacji W arszaw a - W isła w  poc. Nr. 11, 
odchodzącym z dw orca Głównego w W ar­
szaw ie o godz. 21.35 i w kierunku odw rot­
nym w  poc. Nr. 206, przybyw ającym  na  ten­
że dw orzec o godz. 6.02.

W obec słabej frekw encji podróżnych, ko­
rzystających z w agonu sypialnego na linji 
W arszaw a - Brześć, poczynając od dnia 1 
w rześnia 1932 r. kasuje się kurs wagonu sy ­
pialnego III kl. W arszaw a W sch. - Brześć 
w  pociągu Nr. 851, odchodzącym  z dw orca 
W schodniego w  W arszaw ie o godz. 0 m. 30 
i w kierunku odw rotnym  w poc. Nr. 852, 
przybyw ającym  na tenże dw orzec o godz. 
5 m. 55.

Bolesne wyczyny
pijaka

Przed domem Pańska 21, lokator 
wspomnianego domu, 30-letim W łady­
sław Preis, stolarz, będąc pijany, sta­
nął na jezdni i rozłożywszy ręce za­
trzymywał przejeżdżające samochody. 
Gdy jeden z samochodów skręcił w bok 
i nie zatrzymał się, pijak, dopędził go i 
wybił prawą ręką szybę w drzwiach. 
Wskutek uderzenia Preis, otrzymał ra ­
nę ciętą lewego przedramienia z powi- 
kłanem uszkodzeniem tętnicy i ścięgien, 
przyczem nastąpił silny krwotok. Poli­
cjant przewiózł Preisa do ambu'atorjum 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy zaś 
do szpitala Dz. Jezus.

le tte" , k tóra, mimo 
c:a, zejdzie z afisza,

olbrzymiego powodze- 
zakańczając sezon iet-

Tajemnicze samobójstwo
Przy ul. Górczewskiej 15, w piekarni 

Jana Pawelca, pracował od roku 18-let- 
ni Wiktor Gawroński, pomocnik pie­
karski. Gdy w ufa. niedzielę wieczorem 
Pawelec przyszedł do piekarni, zastał 
gotowy rozczyn na ciasto, w lokalu zaś 
czuć było woń gazu, który ulatniał się 
wskutek odkręcenia kurków 3-ch lamp, 
oprócz tego przy jednej był zdjęty pal­
nik. Gawrońskiego, nieprzytomnego, 
znaleziono na podłodze. Pawelec, przy 
pomocy sąsiadów i policjanta przewiózł

desperata w stanic b. ciężkim do ara- 
bulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził już śmierć. Pawelec, jak rów­
nież starszy brat Gawrońskiego, nie 
mogą ustalić przyczyny samobójstwa. 
Pewnego razu G. już w podobny spo­
sób, również w piekarni, chciał odebrać 
sobie życic, lecz wypadek w porę spo­
strzeżono. Drugi raz—jak twierdzi brat, 
uparty desperat chciał kupić sublimatu, 
lecz był zbyt drogi.

TEATR MIGNON: Rewja humoru, pieśni 
i tańca „Stawiam y na fuksa".

„LOTOS" (Praga — Zygrauntowska 101: 
Rewja — Humoru, Piosenki i Tanga „Raz 
a dobrze1*.

TEATR ANANAS. Dziś i codziennie re ­
wja p. t.: „R atlerek  - Hifelerek" z udzia­
łem całego zespołu.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Łzy 20-to letniej**.
APOLLO: „Pogrom cy przestw orzy".
ATLANTIC: „Tommy Boy".
BAJKA: 1) „W  sidłach przestępcy", 2) 

„W śród dzikich zw ierząt",
COLOSSEUM: „Cudotw órca".
COLOSSEUM: (M ała sala): „Ludzie A re­

ny".
CASINO: „Halka*.
CAPITOL: „Noce paryskie" i  „R ozstrzy­

gająca noc".
CRISTAL: „Żółta m aska".
FORUM: „Królowa podziemi".
FILH ARM O NJA : „K obiety bez p rzysz­

łości".
GOPLANA: „Z dymem pożarów**.
H ELJOS: „P łonące serca".
KOMETA: „Na Zachodzie nie było tak

źle" i „Dama z pieskiem ".
LUX: „Dziesięciu z Paw iaka".
M AJESTIC: „K obieta kam eleon".
MARS: „C zar tanga”.
MASKA: „C zterech d iabłów ”.
M EW A: „Triumf miłości" i „Jaki pana 

taki syn".
M IEJSKI: „W esoły porucznik".
PAN. „M arokko" i „Tajem nica sek re tark i"
PALACE: „Liljanka chce się rozwieść".
RIVIERA: „Za grzechy b ra ta" .
ROXY: „W szystko dla dziew czyny" z Har 

ry Peel i rewja,
SOKÓŁ: „Zabójstwo w hotelu" i „W po­

goni za milionami".
ŚWIATOWID: „B łękitna rapsodia".
TOMBOLA: „Tragedja kochanków ".
TON: „Czerwona zem sta".
UCIECHA: „Anna Karenina".
WISŁA: „Straszna noc".

Dziś w Radjo
11, 58 Sygnał czasu. H ejnał. 12,95 Program 

na dzień bieżący. 12,10 Przegląd Prasy. 
12,40 Komunikat P. I. M. 12,45 Muzyka z 
płyt. 13,35 M uzyka z płyt. 15,00 Kom unikat 
gospodarczy. 15,10 Chór W arsa i piosenki 
A stona (płyty). 15.30 Chwilka lotnicza. 15,35 
Kom unikat P. U. W. F. 15,40 M uzyka lekka 
16,35 K om unikat d la  żeglugi i rybaków . 16.43 
O dczyt p. t. „Sport w Rosji sowieckiej".
17.00i Popularny koncert symfoniczny. 18 00 
„M orze na środku A tlantyku". 18,20 Muzy­
ka lekka. 19,10 Rozmaitości. 19,30 Komuni­
k a t Tow. Zachęty do Hodowli Koni. 19,35 
D ziennik Radjowy. 19,45 „W iadomości ro l­
nicze". 19,55 Program  na dzień następny. 
20,00 K oncert popularny. 21,45 Feljeton li­
teracki. 22,00 Dziennik Radjowy. 22,05 K o­
m unikat dla kom unikacji lotniczej. 22,10 
22,10 Transm isja z te a tru  „M orskie Oko". 
23,15 W iadomości sportow e.

ZW ĄZEK ZAWODOWY PRAC. HAN OL., PRZEMYSŁ, i BIUROWYCH M. ST. WARSZAWY

W I E C Z O R N A

SZKOŁA HANDLOWA
3-letnla z oddzieinemi klasami dla chłapcńw i dziewcząt

przy  u licy  Z łotej Jfa 58, w  g m a ch u  g im n . Im. T
W a r u n k i

W I E C Z O R N E

KURSY HANDLOWE
R O C ZN E  

N ik le w sk fego
. . : św iadectwo z ukończenia szkoły powszechnej lub 3-ch klas gimnazjum. W szelkie
informacje i zapisy w Kancclarji Szkoły i Kursów (III piętro) w godzinach w ieczornych od 6 do 10. 

Początek wykładów w Szkole 1-go września, a na Kursach 15-go w rześnia r. b.

ROBOTNICY!
C z y t a j c i e  

s w o j e  p i s m o  
c o d z i e n n e  

„ROBOTNIK"



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek, 30 sierpnia 1932 Nr, tY

SZT A  FETA R  OB OTNICZ A
Robotniczy Sport kajakowy

J e d n a  z dz ied z in  naszeg o  ży c ia  
sp o rto w eg o , k tó r a  o d  n ied aw n y ch  
czasów , b o  w  ro k u  b ieżący m  d o p ie ­
ro , z y sk a ła  sob ie  p ra w a  o b y w a te l­
s tw a , je s t k a ja k o w a n ie , a  ściślej m ó­
w iąc  o b o zo w n ic tw o  w ę d ro w n e  na 
w o dzie . Z a ab so rb o w an i b u d o w ą  od 
p o d s ta w  n a jro zm a itszy ch  dziedzin  
sp o rtu , w zm acn ian iem  organ izacji, 
z d o b y w an iem  śro d k ó w  do  życia  
sp o r tu  ro b o tn iczeg o , to w arzy sze  
sp o rto w c y  n ie  by li w  stan ie , zw łasz ­
cza  ze w zg lęd u  n a  dość w y so k i k o sz t 
k a ja k a  daw n ie j, p o ru szy ć  i te j, p rz e ­
p ięk n e j d z ied z in y  sp o rtu .

I d o p ie ro  ro k  b ie ż ą c y  1932 z a z n a ­
czy ł się  d o d a tn io  i w  te j dz iedzin ie . 
Is tn ie jąca  od k ilk u  la t S ek c ja  W o d n a  
R K S. „ S k ra " , k tó ra  o g ran icza ła  się 
do  u trz y m y w a n ia  „p rzy jem n o śc io ­
w e j"  p laży  —  k ą p ie lisk a , z a p o c z ą t­
k o w a ła  ob o zo w n ic tw o  w odne.

P ie rw szy m  obozem , by ł obóz 400 
k im . od  B rz e śc ia  n. B., M uchaw cem  
—  B ugiem  —  N a rw ią  do W isły .

W zię ło  w  nim  u d z ia ł 5 k a jak ó w  
i 8 osób, w  tern  1 k o b ie ta .

K o sz t im p rezy  m in im alny , bo  r a ­
zem  z p rze jazd em  z W a rsz a w y  do 
B rześc ia , p o b y t 6 -dn iow y w ra z  z 
u trz y m a n ie m  —  nie p rz e k ro c z y ł 15 
zł. od osoby.

A  w ra ż e n ia  n a p ra w d ę  n a d z w y ­
czajne . J a z d a  n o c ą  p o  B ugu czy  N a r­
w i, b u rze , p o ż a r  sto d o ły , w y w ró c e ­
n ie  się k a ja k a  z k o b ie tą , k ą p ie le  co 
k ilk a  k ilo m e tró w , czy  te ż  nocleg i w  
s to d o ła c h  i pod  n am io tem , nie b ęd ę  
p rz e z  u c z e s tn ik ó w  obozu  nigdy  za- 
pom nianem i.

N ic n ie  m ó w iące  n azw y  N iem iro- 
w ów  czy  D roh iczynów , m ost pod  
S iem ia ty czą , czy  w reszc ie  n a w e t 
k w a śn e  m lek o  w  M ieln iku , p rz y b ie ­
ra ją  w e  w sp o m n ien iach  cz ło n k ó w  
obozu  jak ie ś  ro m an ty czn e  form y. A  
p rz e d e w sz y s tk ie m  ch ęć  do p o n o ­
w neg o  p rz e ż y c ia  ty c h  sam ych  w ra ­
żeń .

Z p u n k tu  w id zen ia  zd ro w o tn eg o ,

ja k  ró w n ież  w y ch o w aw czeg o , n iem a 
d z ied z in y  sp o rtu  m ogącego  się ró w n ać  
z w ę d ró w k ą  po  w odzie . To te ż  z p ra  
w d z iw ą  ra d o śc ią  p o w ita ć  n a leży  p o ­
w sta n ie  now ej g a łęz i ru c h u  s p o r to ­
w ego  ro b o tn iczeg o . A  n a p ra w d ę  je s t 
to  już g ałąź , n ie  za ś  m a ła  g a łązk a .

15.VII w y ru sz y ła  bow iem  już d ru ­
ga g ru p a  8 osób z 4 k a jak am i n a  o- 
bóz  w ę d ro w n y  S ekc ji W odnej S k ra  
i G ro m ad y  W odnej C zerw o n eg o  H a r 
c e rs tw a  S k ra . T o w arzy sze  n asi p rz e  
b y w a ją  w  c iąg u  m ies iąca  1000 kim . 
T ak ! ty siąc! Z w iedzają , B rześć  n. B. 
—  M uchaw iec , K an a ł K ró lew sk i, 
P inę , Ja s io łd ę , K an a ł O gińsk iego , 
S zcza rę , N iem en, C z a rn ą  H ańczę

(tę sam ą, k tó rą  ta k  p ięk n ie  o p isu je  
M iłaszew sk a). K a n a ł A u g u sto w sk i, 
B ieb rzę , N arew , W is łę  —  do  W a r ­
szaw y.

A  n ied aw n o  by liśm y w  W arszaw 
w ie  św iad k am i p ie rw szy ch  zaw o d ó w  
k a jak o w y ch , o rg an izo w an y ch  z o k a ­
zji ty g o d n ia  S p o rtu  R obo tn iczego . 
W  te j im p rez ie  w zię ło  u d z ia ł oko ło  
30 k a ja k ó w  ro b o tn iczy ch , s p o r to w ­
ców  —  w sz y s tk ic h  k lubów .

R uszy ł z m ie jsca  sp o r t ka jak o w y . 
M y ze sw ej s tro n y  m ożem y ty lk o  z a ­
chęcić  w szy s tk ich  ro b o tn ik ó w  do 
z a in te re so w a n ia  się tym  sp o rtem . 
N apew no  b e d ą  zadow olen i.

Dr. Jerzy  M ichałow icz.

Na froncie walk o wejście do ligi
W alki o wejście do Ligi trw ają dopie­

ro dwa tygodnie, trudno więc już obec­
nie przewidzieć, k to  zdobędzie zaszczyt­
ny ty tu ł mistrza Polski klasy A i zaa ­
wansuje do extraklasy  piłkarskiej. P ierw  
sze wyniki pozwalają jednak na pewną 
ocenę sytuacji.

W pierwszej grupie prowadzi chwilo­
wo Legja poznańska, k tó ra  na dwie gry 
zdobyła 3 punkty  i stosunek bram ek 5:1. 
Faw orytem  tej grupy jest jednak drugi 
zkolei Ł.T.S.G. Drużyna ta  rozegrała 
dotychczas tylko jedno spotkanie, zdo­
bywając dwa punkty i św ietny stosunek 
bram ek 7:2. Trzecie miejsce zajmuje 
bydgoska Polonja, która  na dwie gry 
wywalczyła 1 punkt i stosunek bram ek 

1 "‘rz W arszaw y Gwiazda nara- 
zie znajduje się na ostatniem  miejscu —

Sport Robotniczy zagranicą
DW IE OLIMP JA D Y .

N a drugiej Robotniczej Olimpja- 
dzie Socjalistycznej R obotniczej M ię­
dzynarodów ki Sportow ej w W iedniu 
w  1931 r., w edług świeżo ogłoszo­
nych danych, były  rep rezen tow ane 
24 organizacje krajow e z 77.167 

•uczestnikam i. Pom iędzy niem i były 
k ra je  b. daleko położone od A ustrji 
jak: Stany Z jednoczone A . P., P a le ­
styna, Finlandja, N orwegja i t. d. J e ­
śli by k to  m yślał, że sportow cy nasi 
otrzym ali w ielkie subsydja na udział 
w zaw odach, ta k  jak  uczestnicy O- 
lim pjady w  Los A ngeles — ten  mylił 
by  się bardzo. Idealizm  i ofiarność 
cechuje sportow ców  robotniczych. 
O lim ojada w iedeńska by ła  m asow ą 
m anifestacją na rzecz spo rtu  ro b o t­
niczego, na rzecz ludow ego m aso­
wego sportu. B ra terstw o  i serdecz­
ność panow ały  pom iędzy uczestn i­
kam i Olimpjady. Porów najcie te raz  
cyfry uczestn ików  (nie widzów!) w 
W iedniu i Los Angeles. P rzeczy ta-

TUR-Radom robotniczym mistrzem
podokrggu radomskG-Kleleckleia

W ub. poniedziałek zakończyły się 
rozgrywki o m istrzostwo klubów robot­
niczych Podokręgu Radomsko - K ielec­
kiego. Tytuł m istrza zdobył zasłużenie 
RKS. TUR. Radom, osiągając 6 punktów 
i stosunek bram ek 21:0.

W yniki poszczególnych spotkań przed 
stawiają się następująco:

TUR Radom — Jutrznia 11:0.

Groźny konflikt w pięściarstwie
W  niedzielę odbyło się w Poznaniu 

Nadzwyczajne W alne Zebranie Polskie 
go Związku Bokserskiego, k tóre  nie 
w yw ołało w iększego zain teresow ania 
ze względu n a  to, że obrady były po­
święcone zmianom statutow ym  i uch­
w aleniu nowego regulam inu' sport owe­
go. Tymczasem zebranie zupełnie n ie­
spodziew anie zakończyło się bardzo 
burzliw ą dyskusją i ustąpieniem  z trzą- 
du P. Z. B.

Przew odniczył obradom  prezes Pol­
skiego Związku Bokserskiego p. B ara­
nowski. Głównym referentem  wniosków 
statutow ych był w iceprezes Związku, 
p. Seidlitz. Po uchwaleniu regulaminu 
sportowego przystąpiono do zmień 
statutow ych. Przy głosowaniu nad 
sprawą dwuprocentowych opłat od 
dochodu okręgów na rzecz P. Z. B , któ

ZAWODY SPORT. ZWOLNIONE 
OD OPŁAT NA RZECZ SEZROB.

W czoraj ukazało  się rozporządzenie 
Prezydenta o pomocy dla Funduszu na 
bezrobotnych. Rozporządzenie w prow a­
dza szereg nowych opłat, a m. im. od bi­
letów  w stępu na  wszelkiego rodzaju 
rozryw ki i w idow iska sportowe.

Ja k  się dowiadujemy, opłatom tym 
nie podlegają bilety wstępu na amator­
skie zawody sportowe, oraz urządzane 
przez m łodzież szkolną.

Gwiazda — TUR Radom 0:7.
Jutrznia — Gwiazda 1:0.
TUR Radom—TUR Skarżysko 3:0. — 

valcover, z powodu niestaw ienia się 
Skarżyska.

W  najbliższym czasie TUR Radom 
zmierzy się z mistrzem W arszaw y o ty ­
tuł robotniczego m istrza Okręgu W ar­
szawskiego.

ra  swego czasu w yw ołała groźny kon­
flikt pomiędzy Związkiem Warszew­
skim a Związkiem Centralnym w Poz­
naniu, okazało się, te  P. Z. B. jest w 
mniejszości. Z czterech obecnych ok rę­
gów przeciwko wnioskowi gloso vały 
Warszawa, Łódź i Poznań. Jedynie 
Śląsk opowiedział się za wnioskiem. 
Delegat W arszaw y zaproponow ał kom­
promis w postaci jednego procentu od 
dochodów okręgów, ale zarówno prze­
wodniczący zebrania p. Baranowski, jak 
i główny referen t w iceprezes Seidlitz, 
postaw ili kw estję zaufania. W niosek, 
mimo to, upadł. Przed głosowaniem, 
kiedy się- okazało, że delegat Poznania 
jest przeciw ko P. Z. B.. doszło tfo b a r­
dzo ostrej scysji pomiędzy p. Baranow ­
skim a przedstaw icielem  poznańskim. 
D oprowadziło to  tylko do zaognienia 
sytuacji.

N atychm iast po głosowaniu p. B ara­
nowski i w iceprezes Seidlitz opuścili 
salę obrad, uniemożliwiając w ten spo­
sób delegatom okręgów dalsze obiady. 
Było bowiem rzeczą niemożliwą zna­
leźć na poczekaniu referen ta  zmian 
statutow ych. Zebranie więc nie zostało 
dokończone.

Praw dopodobnie zwołane zostanie w 
najbliższym czasie nowe nadzwyczajne 
walne zebranie dla załatw ienia konfli­
ktu, względnie do w yboru nowego za­
rządu.

cie o zw y c ięstw ie  asów  sportow ych,
o ich  n ad lu d zk ich  w y siłk ach , lecz  nie
0 sporcie m asow ym . 

KONGRES SO CJALISTYCZNEJ 
M ĘDZYNARODÓW KI 

SPO R TO W EJ.
K ongres S oc ja listyczne j M ięd zy ­

n a ro d ó w k i S p o rto w ej o d b ęd z ie  się 
w  d n iach  9— 11 w rz e śn ia  w  L iege  
(Belgja). N a p o rz ą d k u  dziennym  znaj 
du je  się sp raw o zd an ie  p rz e w o d n i­
czącego , s e k re ta r ja tu , kom isji re w i­
zyjnej, g łów nego k o m ite tu  te c h n ic z ­
nego, k o m ite tu  w y ch o w an ia  k o b ie ­
cego, m ięd zy n aro d o w eg o  b iu ra  p r a ­
sow ego, o raz  k o ń co w e  sp ra w o z d a ­
n ie  z II O lim p jady  R ob o tn icze j w  
W iedn iu . Z jazd  zajm ie się m iędzy- 
n a ro d o w em i s to su n k am i sp o rto w em i, 
sp o rte m  k o b iecy m  i k w e s tją  w y ch o ­
w an ia  m łodzieży  rob o tn icze j. Z jazd 
m a ró w n ież  zd ecy d o w ać  o m iejscu 
p rzy sz łe j O lim pjady  R o bo tn iczej.

PA R T  JE SOCJALISTYCZNE  
A  SPORT.

Z arząd  S o c ja ld em o k ra ty czn e j P a r-  
tji A u str ji p rzy ją ł n a  jednym  z sw ych 
o s ta tn ic h  p o sied zeń  n a s tę p u ją c e  u- 
u ch w ały :

„C zło n k o w ie  p a r tji  n ie  m ogą p e ł-  
funkcji w  bu rżu azy j- 

nych  zw iązk ach  sp o rto w y ch , a  fu n k ­
c jonariu sze  p a rty jn i n ie  m ają  też  
p ra w a  b y ć  cz łonkam i ty ch że  zw iąz ­
ków ".
ŚW IĘTO SPO R TU  ROBOTNCZEGO  

W  PALESTYNIE.
W  dn iach  20 do 22 p aźd z ie rn ik a  

o d b ęd z ie  się w  T el A w iw ie , w  P a le ­
s ty n ie  św ię to  sp o rto w e  Z w iązk u  R o ­
bo tn iczeg o , do w z ięc ia  u d z ia łu  w  
k tó ry m  z a p ra sz a  się w szy stk ie  o rg a ­
n izacje  S oc ja lis tyczne j R obo tn iczej 
M ięd zy n aro d ó w k i S p o rto w ej. P ro ­
g ram  z a w ie ra  sze reg  im prez , a m. 
in. w ie lk ie  zaw o d y  le k k o a tle ty c z n e , 
ćw iczen ia  g im nastyczne, tu rn ie j p i ł­
k a rsk i, g ry  sp o rto w e , k o la rs tw o , w io 
ś la rs tw o  o raz  p ły w an ie . P o  z a w o ­
d ach  u czes tn icy  zw ied zą  z a b y tk i h i­
s to ry czn e  k ra ju .

ROBOTNICZE M ISTRZO STW A  
PIŁKARSKIE SZW A JC A R JI.

W  teg o ro czn y ch  m is trzo s tw ach  
S zw ajca rsk ieg o  R o b o tn iczeg o  Zw iąż 
k u  S p o rto w eg o  zw y c ięży ła  d ru ży n a  
tra m w a ja rzy  w  Z urichu , b ijąc  w  fi­
n a łach  „B iel" i „B ase l" .

D U N S F 1 ROBOTNICZY ZW IĄZEK  
LEKKOATLETYCZNY.

N ied aw n o  R o b o tn iczy  Z w iązek  
S p o rto w y  D anji p o w o ła ł do życia  
S am odzie lny  R ob. Z w iązek  L e k k o ­
a tle ty c z n y . 9 o rgan izac ji już p rz y s tą ­
p iło  do niego. D o b ieg u  sz ta fe to w e ­
go, zo rg an izo w an eg o  w  dn iu  z a ło ż e ­
nia, zg łosiło  się 208 b ieg aczy  na  
s ta r t .

NIEMIECKI BURŻUAZYJNY  
ZW IĄZEK D EN U N C JU JE.

W ęg ie r?k i ro b o tn iczy  sp o rto w iec
1 z n an y  b iegacz  d łu g o d y stan so w y  
N em eth (B udapeszt) z o s ta ł p rzez  
b u rżu azy jn y  z w iązek  w ęg ie rsk i z a ­

w ieszony  n a  2 m iesiące . Z ak az  te n  
je s t w y n ik iem  d enuncjac ji N iem iec ­
k iego  Z w iązk u  L ek k o a le ty czn eg o , 
k tó ry  o sk a rż y ł N em e th a  o u d z ia ł w  
r v - '.-v n a ro d o w y c h  ro b o tn iczy ch  z a ­
w o d ach  sp o rto w y ch  w  D reźn ie , na  
k tó re  w yżej w y m ien iony  N iem ieck i 
Z w iązek  L e k k o a le ty c zn y  n ie  d a ł r z e ­
kom o zezw olen ia . T rz e b a  zaznaczyć , 
że  N iem ieck i Z w iązek  L e k k o a tle ty ­
czny  n ie  m iał p ra w a  z a b ra n ia ć  u- 
d z ia łu  w  Św ięcie S p o rto w y m , gdyż 
R o b o tn icze  zw iązk i sp o rto w e  w  
N iem czech  n ie n a le ż a ły  i n ie n a leżą  
do Z w iązk u  L ek k o a tle ty c zn e g o . N a 
W ęg rzech  zaś  u s ta w a  zm usza  ro b o t­
n icze o rg an izac je  do p o d p o rz ą d k o ­
w y w an ia  się  p ań stw o w e j c e n tra li 
sp o rto w ej. T ym  sposobem  w sp ó ł­
p ra c a  m ięd zy n a ro d o w a  re a k c y jn y c h  
k ó ł sp o rto w y ch  N iem iec  i W ęg ie r 
u n iem ożliw iła  n a jlep szem u  b ie g a c z o ­
w i ro b o tn iczem u  s ta r to w a n ie  w  c ią ­
gu 2 m iesięcy .

1 gra — 0 punktów, stosunek bram ek 
0 : 4 .

W drugiej grupie w alka rozstrzyga się 
pomiędzy Podgórzem a I. F . C. W iększe 
szanse ma Podgórze, k tó re  w ygrało raz 
z I. F. C., a rew anżow y mecz gra na 
swoim terenie. Nie ulega jednak w ąt­
pliwości, że drużyna śląska nie ustępuje 
bynajmniej swemu przeciwnikowi, < w 
razie, gdyby meoz rew anżow y zakoń­
czył się zwycięstwem  Ślązaków, o pierw  
szem miejscu zadecyduje trzeci mecz na 
gruncie neutralnym. Chwilowo stan ta ­
beli w tej grupie p rzedstaw ia się nastę­
pująco: 1) Podgórze — 2 gry, 4 pkt., s to ­
sunek bram ek 5:1, 2) I. F . C. — 1 gra, 
0 pkt., st. br, 1:3, 3) Warta z Zaw iercia
— 1 gra, 0 pkt., st. br, 0:2.

W  trzeciej grupie sytuacja jest o tyle 
niejasna, że najlepsza drużyna i faw oryt 
ka w tej grupie Polonja przem yska jesz­
cze nie grała. Chwilowo prow adzi Unja 
lubelska — 2 gry, 3 pkt., st. br. 3.2. 
M istrz W ołynia Ha&monea z Równego 
na 2 gry zdobyła jeden pkt. i stosunek 
bram ek 2:3.

•W  czwartej grupie pewnym zwycięscą 
jest mistrz W ilna 1 p. p. Legjonów. Na
2 gry drużyna ta  zdobyła 4 pkt. i św iet­
ny stosunek bram ek 10:2, 2) m istrz Po­
lesia — 4 dyon samochodów pancernych
— 1 gra, 0 pkt., st. br. 0:4.

W najbliższą niedzielę odbędą się 
dalsze rozgrywki. W alczą w Poznaniu 
Legja z Polonją bydgoską, w W arszaw ie 
Gwiazda z Ł.T.S.G., w Częstochowie 
W arta  z I.F.C., w Przemyślu Polonja 
miejscowa z Unją lubelską, w reszcie w 
Grodnie 76 p. p. z 4 dyonem samocho­
dów pancernych.

Robotniczy wyścig Kolarski
p o d  S t r u g ą

W robotniczym szosowym biegu ko­
larskim pod Strugą, na trasie  72 kim., 
pierw sze miejsce zdobył Angielczyk 
(Skra) 2 godz. 26 min, przed Zyzygie- 
rem.

W sprawie reform w piłkarstwie
W Krakowie odbyła się w niedzielę 

konferencja między przedstaw icielam i 
Ligi, pułk. Izdebskim i pułk. Goeblem, 
a przedstaw icielam i Krak. OZPN, pp. 
Mondem, Kałużą i Statterem, na której 
doszło do porozumienia w spraw ie re ­
formy piłkarstw a, przyczem Krak. OZPN

zgodził się na walnem  zgromadzeniu 
popierać wniosek o przyw rócenie § 32 
statu tu  traktującego o autonomji Ligi, 
natom iast Liga zdecydow ała się na po­
pieranie wniosku K rakow a o w prow a­
dzenie zakazu zwolnień na  dwa lata.

Tragiczna śmierć 
polskiego pływaka

W H arnes odbyły się wielkie między- 
klubowe zawody pływackie, na których 
jeden ze sportowców polskich, 19-letni 
A leksander Dominiak, zajął kilka pierw ­
szych miejsc.

W drugiej części zawodów odbył się

konkurs pływania pod wodą. Dominiak 
w skutek nieznanego powodu utonął. Do­
chodzenie przeprow adzone nie dało ża­
dnych wyników. Przypuszczalnie Domi­
niak pływ ał za nisko, uderzył głową o 
kamień i utonął w skutek ogłuszenia.

Anglicy najszybsi na lądzie, 
na wodzie i w powietrzu

Na posiedzeniu M iędzynarodowego 
Związku W ioślarskiego zatwierdzono 
rekord szybkości, osiągnięty niedawno 
przez słynnego kierowcę angielskiego 
Kaye Dona na łodzi motorowej „Miss 
England III". R ekord ten, jak wiadomo, 
wynosi 192,715 kim. na godzinę.

Anglicy w ten sposób posiadają zno­
wu wszystkie rekordy  szybkości w swo­
ich rękach. Do Anglików bowiem nale­
żą rekordy, ustanowione w powietrzu, 
na wodzie i na lądzie, przyczem ta  o- 
statnia kategorja obejmuje zarówno 
szybkość jazdy samochodowej, jak i po­
ciągów pośpiesznych.

Anglicy bynajmniej nie spoczywają na 
laurach. W  najbliższych dniach Camp­
bell zaatakuje swój rekord światowy 
automobilowy, wynoszący 408 kim. na 
godzinę. Rekord Campbella zostanie ró ­
wnież zaatakow any przez angielskiego

kapitana M illera. Dla tego ostatniego 
wóz skonstruow ał kapitan  Irving, kon­
struktor słynnej ..Złotej Strzały", Se- 
gravea.

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy s te n ta  Kliniki Berlińskie!

D-ra med. D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od D w orca G łównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (spec), ch ro ­
n iczne), pęcherza i n iem oc płciow a.

A nalizy k rw i i m oczu. Z ap ob iegan ie  ehoro-, 
bom  w enerycznym . D iaterm ia , Sollux, Lampa 

k w arco w a.
Przyjęcia: 9— 2 i 4 - 9 .  PORADA 4 Zł.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z odnoszen iem  m iesięcznie zł. 5.40, bez  odnoszen ia  zł. 4.70, n a  prow incji m iesięcznie  zł. 5.40, zag ran icą  zł. 8.— . Za zm iar ę  a d r e s u  5 0  Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Z a w iersz  w ysokości 1 m ilim etra  w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, kom un ikaty  i n ad es łan e  gr. 80, nekro logi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. 30, d r o b n e  z a  w y r a z  20< r. 
P oszuk iw anie  i zao fia row an ie  p racy  b ezp ła tn ie . O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. drożej. O głoszenia zag ran iczn e  o 50 proc. d rożej. U k ład  ogłoszeń w  tekśc ie  5-szpaltow y, u k ład  z w y c z a j n y c h

10-szpaltow y. Za tre ść  ogłoszeń R ed ak c ja  n ie  odpow iada.

Wydawca RADA NACZELNA P. P- S.R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  C ZA R N EC K I.

Odl- 'o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


